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Prenumeratę i ogłoszenia przyjm ują:
W E L W O W IE : A d m in is trac ja  P rzeg lądu  u l. Ja -dello rtska  ]. 3.
W KRA KOW IE : K sięgarn ia  K r z y ż a n o w s k i e g o  w Rynku.
W W IED N IU . P renum eratę  : Z eitu n g sb u reau  G o l d s c b i n  i e d t  

(I. W ollzeile N r. 6). — Ogłoszenia-. G. L D a u b e et 
Comp. S in g e rs trasse  11. — M. D u k e  s , Jc h u le rs tra sse  
1—3. — H a a s e n s t e i n  et  F o g l e r  , (Vall0Bchga»se 
10. — M oritz  S t e r n ,  W ollzeile 22. — .lo is  II e r  n d 1, 
S chu lers trasse  14. — R udolf M o s s e ,  e ile rs ta d te  2.

OGŁOSZENIA przy jm ują  się za o p ła tą  10 centów  od w iersza 
petitow ego za pierw szy raz, a 5  centów  za każdy raz 
następny.

N A D E SŁ A N E  w cenie 30  centów od wiersza.

R ękopism ów  R edakcja nie zw raca.

p o l i t y c z n .  37% s p o ł e c z i a . 37- l i t e r a c l s i ,
Wschód słońca g 

Przemienienie Pańskie..  Zachód .
iżnej. 4  m . 4 7

g .  7 m .  2 4
Długość dnia g. 14  m .  3 7  
Ubyło „ 2 minuty

Odpowiedz ia lny  Re dak to r  i W y d a w c a :
X_i u l  ĆL - w  l i s  a s ł o  - w  s  I r  i .

A d res R ed a kc ji:  —  Ulica S yk s tuska  L.  45.
A dres A d m in is tra c ji:  —  Ulica Jag ie l lońska  L.  3.

Nowi prerram eratorow ie m ogą otrzy- 
mać za dopłatą 1 zł'., nadesłanego do Admi- 
^ jstracji Przeglądu pierw szy tom świeżo 
P^ończony , znakomitej pow ieści K ap itan  
f  r a c a s s e ,  drukującej sie obecnie w fej- 
'etoni e Przeglądu

Przegląd polityczny.
Prz * ^ a odmiany,  n a  porę ma r t wą ,  ma  p r a s a  do 

eZuWania now y po li tyczny dziwoląg.  J e s t  to
g b a p 3? 1 r bo nse rw a ty  wneg o  s t ro nn i c t w a  ch ł op
a k ®  ,rob i?cy wraże n ie  takie,  j a k  gd y by  go 
m U T  “kr a jn y  r ad y k a ł  i socjal ista ,  a n a d t o  aspi-
an t  po za g ran ice  ezarno-żó ł tych  słupów.  Biedn i  

cnłopi! Ani — Awnr  u 11 ’.m s i? śniło,  że to eo po dp i su ją  j e s t
wszakże^rZeCi "  D*m wy m *e r z o n e - P o s ł u c h a jm y  tegow o-  p r o g r a m u ,  ro ze s łanego  t e raz do

j}stkich gm in  Dolnej  Aust r j i ,  z wezwaniem,  
p D  wieśniacy kładl i  na  n im swoje podpisy.  —  
borvW/ Ẑ  Pu n kt p r og ra m u  d o m a g a  się, aby wy
war  ■/ -̂ zb Pr a w o d a w czych  odbywały  się wed łu g  
s tu  1 ,s t and w w taki sposób,  iżby każd a  war -
sieb" ^ b i e r i i J a  swych  r e p r e z e n ta n tó w  z pośród 
j j r u le’ cbłopi chłopów,  mieszczan ie  mieszczan  etc. 
czu l f1 Pu u k t żą d a ,  aby  wszys tk ie  d ługi  hipote-  
pańs t  Claz^ce n a  ch łopsk ich  g r u n ta c h ,  popłaci ło 
zuDdni0 ’ ten Pu n kt j e s t  p r zyn a j mn ie j  p rak tyczny ,  
p a ń s tw 6 w duchu  XIX.  stulecia.  T rzec i  żąda od 
t ani  nr*1’ aby  ch łopom pożyczało p ien iądze na 
hiednychCeUM’ to. t akże  j est  n i ez łe - Czw ar ty ,  aby 
podatkó  °Pów uwolniono  od bezpoś redn ich  
s temnl a n a d t 0  zn iżono podatki  konsumcyjne ,
ff0n„ 6 .’ n ‘deżytości .  P ią t y  zmnie j sza  k on t yn -  
cło • s ta łych .  Szósty zaprowa dza  g r an icę

Wą od s t ro ny  Węgie r ,  Ł na t o m ia s t  znosi  g ra -  
Ucę cłową od s t rony  Niemiec .  S iódmy pokazuje 

Qam kto j e s t  au t o re m p r og ra m u,  bo żąda,  aby 
Pensje nauczyciel i  s zkół  wiej sk ich były po d n i e 
s ione do wysokości  tych pensyj ,  j a k ie  pobie ra ją  
nauczyc ie le  w wie lkich  mi as tach .  Ósmy  mówi o 
rozszerzen iu  autonomj i ,  a dziewiąty znosi  m a 
jo ra ty ,  r eguluje  se rwi tu t y  na  korzyść  chło-  
Pow i z a b r an ia  tworzyć  duże obsza ry  dworskie.

zum da  sobie rych ło  r adę  z tern j a j em kuku łczem,  
a soc ja l is tom pokaże drzwi t a k  od swoich  wiosek,  
j a k  i od swmjego u my s ł u  i serca.

dziesiąty n az n ac za  t a k s ę ,  j a k ą  kupcy ma ją  
P dCic za zboże ,  a której  obn iżać  im nie wolno
1 Wprowadza ta ryfę robót  po ln y c h ,  której  obo- 
'Vl‘t zani będą  t r zym ać  się właścic ie l e dóbr  
Wobec chłopow,  a l e  n ie  g o s p o d a r z e - c h ł o p i  
Wobec cha łupn ików  i swych  parobków.  J e d e 
nas ty  up ań s tw aw ia  wszys tk ie  koleje i t o w ar z y 
s twa asekuracy jne .  D w u n a s ty  wyl ewa  ch łopską  
■ołć na  no t a r juszów  i robi  to eon amore. T r z y 

nas ty  za p r ow a dz a  Izby  rolnicze w miej sce T o 
warzystw gospodarsk ich .  C z te rna s ty  żąda zmniej -  
^ em a  budże tu  pań s t wo wyc h  -wydatków. P i ę t n a s t y
bWalnia j e d n e g o  sy n a  chłopskiej  rodz iny  od s łu-  

y wojskowej .  Szesnas ty  b ie rze  pod  swe skrzy-

fo  p i l e n i a " 6 co daje
orvfrin.jin^.v. ' 1 0I1i umaczali rękę w  tym
aby ograniczon°^ramie’ Siedrnuasty domag a si<N
Ośmnasty pra^w rozwoJ w ielk ieg °  przemysłu, 
konywali sam '0 ,e ’ , aby liwerunki dla armji wy- 
«upaństwowior,^ D ziew iętn asty  żąda
trochę nie?™ Pien '?dzy i k r e d y t u j  je s t  to

. ez r°zum ia łe  aln 7n f.n ffim •ccriimasom irn Umią łe , ale za to tern więcej  może 
dzenia  d o k J° s° W-a<5' P w udziesty  żąda zap rowa -  
p ie rwszy  n uej rolniczej  s t a tys tyki .  Dwudz ies ty
ktuałów^ ^ znacza  surowe ka ry  na  f ał sze rzy wi- 
A wreszc '  oczywiście na  pok lask  zas ługu je .

P o n i e s i e n i a '  r ę k o d z T r f  ^  °  P ° t r z e b i e

rzv ro?pV° Z d z ‘w ° l^g  t e n  w tys iącach  egzem pla -  
zuc°no  między ch ło p s t w em  Dolnej  Austr j i .Zapewne

nod ieb  ;■ Zyr y ch  k o m e nt a rz y  do tego p r og ra m u 
w y n S ,  d o s ta r f y ć  soc ja l i s tyczn i  ajenci .  Ale  

J p a d a  zyw>e nadz ie ję ,  że z d ^owy chłopski  ro-

Mówil i śmy ju ż  na  tein miejscu,  że z a g r a n i 
czna pol i tyka g ab i n e t u  S a l i s b n ry ’ego wytworzy ła  
uczucie rozczarowania  w obozie torysów,  i że 
b r ak  en e rg ic z ny ch  czynów,  k tó rych  od niego się 
spodziewano,  da ł  powód do k ry tyk  dość os t rych  
w o r ga n a ch  k o n s e rw a t y w n yc h .  N a  czyn ione  mu 
za rzu ty  Sa l i sbury  odpowiedz ieć  m us i a ł  i w tym 
celu skorzys ta ł  z bank ie tu ,  danego  w M a ns io n-  
Ho us ie  na  cześć min i s t rów przez lorda  ma jora  
L o n d y n u ,  s i r a Fowl e ra .  Mowa jego,  p r ze ry w an a  
c iąg łemi oklaskami ,  sp ra w i ła  ba rdzo dobre w r a 
żenie  nie tylko w Angl j i .  ale i za g r an ic ą .  N aw et  
Journa l de S . Pctersbourg , j a k  wiemy z wczora j 
szego t e l eg ram u,  odezwał  się ba rdz o  p rzychy ln ie
0 t e raźn i e j sz ych  zapa t ryw an i ac h  angiel skiego  p r e 
miera,  da jąc  mu rodzaj  św iadec tw a  pol i tycznej  
dojrzałości .

Odpowiada jąc  na  zarzuty,  czyn ione mu 
w org an a ch  k o n se rw a t yw nyc h ,  dowiódł  Sal isbury ,  
że nici  pol i tycznej ,  ze rwanej  przed pięciu lajy,  
wtedy  właśn ie ,  gdy  u p a d ł  lord Beaconsf ieid,  n i e 
podobna odrazu  nawiązać,  n iepodobna w ciągu 
kilku mies ięcy naprawić  wszys tkiego,  co popsuło 
min i s t e r ju m G la d s to n e’a. Je dn o l i t o ść  polityki,  — 
rzek ł  on —  powin na  być obowiązkiem naszych  
mężów s t a n u ;  powinni  oni dalej ko n tynuować  po
l i tykę swych  poprzedn ików uawe t  i wtedy,  gdy 
ona n iezupełnie  odpowiada  ich p rzekonaniom,  
aby inne  na rody  nie za rzuca ły  nam  braku s t a 
łości  i n ie  uważa ły  naszej  poli tyki  za wahadło,  
chwiejące  się to w tę, to w owę s t ronę,  s tosow
nie do dążności  s t r o n n i c tw a  będącego  u s te ru" .
1 d la  tego to lord Sa l i sb ury  radyka ln ie  nie ze r 
wał  z k ie run k iem wytkn ię tym przez Gl ad s t o no ’a, 
lubo ubolewa,  że z i arno  zas iane  przez Beacon-  
sfielda zm arn ia ło .  „Gdybyśm y mogl i  —  mówił  
dalej  —  ominąć  te pięć lat,  l eżących między 
nim a nami  ; gd yb y śm y  mogl i  pomyśleć,  że ten 
per jod pięcioletni  p rzyczyni ł  się do wzrostu za 
s i an ego  p rzez  Beacons f ie lda  owocu,  o wówczas 
in ne by  było położenie w wielu częściach świa ta!  
Pa t r zy l i b y śm y  na  Afga n i s t a n  ze s ta łą ,  umiejętnie 
u tworzoną ,  n i e p rz e ł o m ną  g r a n i c ą ;  pa t rzy l ibyśmy 
wówczas obo ję tn ie  na  wszystko,  co się po za tą 
g r a n ic ą  dzieje,  wiedząc,  że t akowa j e s t  n i e n a r u 
szalną .  W Egipc ie  zaś widz ie l ibyśmy kraj  p o d n o 
szący się p rędko  po szczeblach  cywil izacj i ,  z n i e 
na r u sz o n ą  w ład zą  su ł t ana ,  u regu lo wa nem i  f inan
sami ,  po s łus zną  a r mj ą  i s i lnym  Chedywem.  
Możemy ubo lewać  n a d  s t r a t ą  tych p ięknych  n ie 
zawodnie  rzeczy,  ale sp rowadzić  ich nie zdołamy.  
Dziś powinn i śmy za n ie chać  szkodl iwej  walk i  o 
władzę i wstąp ić  na  tory t ak iego  us tawodaws twa ,  
k tóreby zdołało b iednych  uszczęśl iwić,  a nieszczę
ś l iwych pocieszyć.  Ws tę p u j ąc  na tę d rogę n ie 
tylko odpowiemy obe cn em u n as ze m u  położeniu,  
ale i duchowi  p an u j ąc em u t e raz na  ca łym świę
cie. Spod z iew am  się, że Ros ja  i A ug l j a  z ota-  
czającemi  j e  m o c a r s t w a m i , p o t r a f i ą  i s t n i e ć  
o b o k  s i e b i e  w pokoju i w za jem nem  p o 
sz an ow an iu ;  spodz iewam ię, że E g ip t  nada l  
rozwijać się będz ie  na  drodze postępu,  z której  
tak gw ał town ie  zosta ł  zepchn ię ty" .

Opin ja  publ iczna  we Włosze ch  znowu j e s t  
ba rdz o  r o zd r aż n io n a  wieściami  nadc ho dzą cem i  
z Massawy i w ogóle p rzysz łośc ią  całej wyp rawy  
do Su danu .  W sku te k  s t r a s z l iw yc h  upałów,  p a 
nu jących  na wybrzeżu Cz erwonego  morza,  złych 
mieszkań i złego pożywienia ,  śm ie r t e l no ść  w od
dziale  włoskim j e s t  podob no  ogro mna ,  a upade k  
żo łnier skiego  du ch a  zupe łny .  K o re s p o n d e n t  T ri-  
buny  doniósł ,  że j e d e n  z dowódzców korpusu ,  
pu łkownik Put t i ,  wo la ł  umrzeć,  niż p a t rze ć  d ł u 
żej n a  rozpaczl iwe położenie wojsk  i ze ska ły 
r zuc i ł  się w morze.  M in i s t e r  wojny  z d e m e n t o 
wał  tę wiadomość,  ogłosiwszy,  że pu łkownik  
P u t t i  u m a r ł  n a  febrę.  Nik t  j e d n a k  temu za p rz e 
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J Z M A E L
przez

" ^ r s " B r a d d o n .
P rzek ład  z angielskiego M. Faleńskiej.

(Ciąg dalszy).

Sebas t jan°  ^  Sta*° Z -*cj PokoJÓwką? —  spy ta ł  

zdz iwiona rwq Z l ?c Pan j e  z n a ł e ś ?  —  zawoła ła
i r  °C lZ W lP r n o
Ł a t ' " 16™1

odrzek ł  wvm;- 1? ied Przecie kogoś p rzy  sobie 
__ AT.. ATUaiąco.—  Ma sip - . ,

s łużącą,  j ak  :ja p n m i e e .  Mia ła  towarzyszkę ,  czy 
F o n ta in e ,  k tó ra Hm Pan nazwiesz,  zw a ną  L ize t t ą  
r ialu.  Ubós twia i j  ? ry w a &1 rcdo subre te k  w E sk u -  
ścia i po i m i e n i n **1 cbdo.Pa k < z całego p rzedmie-  
Ulicę. To się n a Zy. Za, u ‘,il wołal i ,  gdy sz ła  przez 
W ypr ow adz i ł a  gn, a Uvć popu la rną ,  p roszę pa na  !
na jęł a  mieszkanie  .ad wkrótce po swej pani  i
p rzen ios ła  się na inZej t e a t r u - później  podobno
Bellevil le.  Ila s c e n ę, na  przedmieśc iu

—  Czy myśl isz  pani
i.rl V —  7 . a n v t f t ł  7 z 't ą d ?  —  za py ta ł  z żyw^ , / : 6 c01,1** g r y w a  t am  do '  

B y ł by  da ł  wie | e Za ,a  Sebas t j an.  
ową  L izetkę ,  n i e k o n i e c z n i 0’ zeb^ raógł  odszukać- T I I ,  • jLIIO WZnrAłrm rr ł. ̂    i. _ 7ową  izetKę, iJit;K:oniec7 nin J ,llue 4 ^u^zuKac 
Ale  była ona jedyna" i P„Wzorowa zj'e sz tą osobę, 
sm u tn ym  okres ie  jego i?? PJzy ja e młką  w tym 
śmierć zakończy ła  w tych uCiacycbł k tb ry

—  Nie.  Opuści ł a  t e a t r  m [ ^ a c h - T
powiadają,  że wyszła  za wędliniarz: ,0 , 1̂ ; ’ 
dzielnicy,  d rudzy,  że wyjecha ła  z j a k i m ś  w i e S

pane m.  Nie  mo g ła m n igdy  dojść na  pewno ,  co 
się z nią  stało.

S eb as t j a n  zos tawi ł  ga rn c ze k  z kawą  na 
piecyku, a sam wyszedł na  miasto,  żeby sobie 
kup ić  cokolwiek n a  wieczerzę.  Nie  chc ia ł  się na-  
zwycza jać  do u s ł u g  pani  Rigol,  t r zeb a  mu było 
n ab i e r ać  j a k  najprędze j  uaw y kn ie n i a  pros tego 
s t anu ,  do k tórego m ia ł  odtąd należyć.  W sz ak że  
tak zaczynal i  wszyscy  ci, k tórych  losy mia ły  za 
wzór  j e m u  s łużyć ;  t ak samo j a k  ci wyt rwa l i  s z e r 
mierze,  będzie on mężn ie  s t a w ia ł  czoło p ie r w 
szym n iedos ta tkom,  p ie rwszym t rud om swego  
zawodu;  nic go zrazić  nie zdoła,  więc z czasem 
zdobyć sobie mus i  to wszystko,  ku czemu zmierza.

Pó źn o  już  było,  ale n iektóre  sk lepy pozo
s t awa ły  j e szcze o twar te  w tej ubogiej  dzielnicy,  
a między  innemi  p e w n a  winia rnia,  gdzie  także 
robo tnicy  mogl i  dos tać  czarkę gorącej  zupy,  wraz 
z chlebem,  za k i lka naśc ie  cen tymów.  Se bas t j an ,  
a raczej  już t eraz  I zmael ,  wszed ł  do skromnej  
i zdebki  po za sk le pem  i spoży ł  t a m  wiecze rzę 
złożoną z ch leba  i sera,  p r zy s ł uc h u ją c  się rozmo
wom prowa dzo nym  wkoło niego.  P o  k i lku  chw i 
lach odważy ł  się p rze mów ić  do wyrobników,  k tó
rzy pal i l i  fajki,  popi jając wino,  p rzy  tym sam ym 
stole,  co on. Czy nie  mogl iby  m u  oni  powiedzieć 
o ce nac h  mu la r s k i ch  r ob ó t  w  P a r y ż u  ? Co też 
można  było t a m  za rob ić  na  t y d z i e ń ?

—  A czy j e s t e ś  p an  w p r a w n y  do tej p r a c y ?
—  Nie,  ale m a m  sporo sil  i n ie  l ękam się 

t rudu.
—  To znaczy,  żeś nie mia ł  j e szcze  ani  razu 

kie lni  w ręku  —  odpowiedz ia ł  mu ro bo tn ik  t ro
chę szyderczo.  —  Możesz znaleźć zajęcie przy 
wy ład ow yw ani u  cegie ł  z wozu,  albo p rzy  mię-  
szaniu  w a p n a ; t aki  chłopak  za rab ia  około t r zech 
f r an kó w  dziennie .  Ale  i to j e szcze dosyć t rudu 
dla  n ie obe zu ane go  z robotą.

czen iu  wia ry  nie  daje.  Rozdra żn i en ie  t ak dalece 
dominu je  n a d  w szys tk iemi  innemi  uczuciami ,  że 
w ca łe m kró les twie  nie sp rawiły  ża dne go  w ra 
żenia,  p rzesz ły  n aw e t  zupełnie n iepos t rzeżen ie ,  
uroczystości ,  k tó re  w tych dniach  od by ły  się 
w Wen ec j i  z powodu  spuszczenia  n a  wodę n o 
wego o lb rzymich  rozmia rów pa nc er n ik a .  W  ów- 
czas gdy pa ra  królewska,  ca ły dwór,  dygn i t a rze  
pańs twowi ,  b ral i  u dz i a ł  w fes tyn ie  n a  p lacu  św. 
Marka ,  na ró d  z n ie t a j on ym  gn iewem n a  ga b i n e t  
czyta ł  ko respon de nc je  z Massawy p a n a  Be lc re -  
diego w Tribunie.

Więcej  j e dnak ,  niż położenie eks pe d y c y j ne 
go oddziału,  oburza  Włochów to, że g a b i n e t  a n 
gielski ,  pomimo wyrazów naj szczerszej  przyjaźni ,  
k tó rych  nie skąpi  p iękne j  I tal ji ,  wca le  nie myśl i  
zapros ić  jej  do kooperacj i  w celu uspokojenia  
Su danu .  Śą powody do mniemania ,  że wolał  r a 
czej do takiego ws pó łdz ia ł an ia  zapros ić króla 
J a n a  abbi syńskiego ,  ofiarowując mu  za to całą 
po łu dn iow o- w sch odn ią  okolicę Sudan u  z Kass a lą  
i i n n e m i  mia s teczkami  aż do samej  Massawy.  
W  myś l  tego układu,  wojska ab i syńsk ie  ju ż  wy
ruszyły na  odsiecz dzielnej  załodze egipskiej ,  
k tó ra  p rawie od upadk u  Ch a r t um u wy t r wa le  się 
b ron i  w Knssal i  p rzed hordami  p lemion su d a ń -  
skich.  Je ś l i  tedy i s totnie  Ang l ja  of iarowała Abi-  
synj i  p rzymorską  część Su danu ,  k t ó r ą  już  Włosi  
uważal i  j a kb y  za s w o ję y to  nic dziwnego,  że roz 
d ra ż n i en ie  ich j e s t  wielkie,  bo też i ro zcz a ro w a
nie w nadz ie jach  zupe łne .  Tyle pon ies ionych wy
datków,  zachodów,  walk s toczonych w p a r l a m e n 
cie, s t r a t  ponies ionych wskutek oziębienia s to 
sunków z Aus t r j ą  i N iem ca mi  —  i wszys tko  to 
tylko dla j edn e j  Massawy,  k tóra  sa m a  przez się 
nie  wiele w a r ta  i d la  Baj lulu, k tó ry znowu nic 
nie war t .  Zaprawdę,  rozcza rowanie  bolesne.  Ale 
kto p om ia ta  wszys tk iemi  zasadami ,  jak to czyni 
r ząd włoski,  t en  zas ług u je  co najmnie j  n a  lekce
ważenie .
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III .

(U.S.) W  osta tn ie j  ko r espondenc j i  nasze j  
naszk icowal i śmy sposób go sp od a rs tw a  wiejskiego 
przed laty k i lkunas tu .  O gosp oda rs twie  t em rzec-  
by można ,  że mia ło  cechy  p a t ry a rc ha ln e ,  bo ści 
ślej łączyło rolnika  z j e go  ziemią,  z j ego  ca łem 
otoczeniem,  wiązało go z t em wszys tkiem,  co 
swojem s t a ra n ie m  u siebie wyprodukował ,  co 
swoim t r u d em  wychował ,  co mu  w tem go sp o
da r s tw ie  pomagało ,  bo z resztą i d la  tego,  że 
w gosp od ars twie  swmjern zna jdo w ał  rolnik za sp o 
kojenie większej  części  swych  potrzeb.

Dochody  z tego go sp o da rs tw a  w gotowych 
p ie n iądzach  by ły  bez w ą t p i en ia  n ie wie lk ie ;  lecz 
z d rugie j  s t ron y  i w y da tk i  n a  to gospodars two  
łożone nie mogły  być t ak znaczne,  a w po ró 
w n an iu  z dzi s ie jszemi  n aw e t  były małe;  rolnik 
m ia ł  z swej  ziemi r en tę ,  z gospoda rs twa  swego 
u t r z y m y w a ł  siebie i rodzinę,  a to wTaśnie s p r a 
wiało,  że zi emia nie p r ze ds ta w ia ła  tej wysokiej  
wartości ,  pod ług  której  ją dzisiaj  oceniamy.  Zaś  
p rzy  niskiej  war tośc i  zi emi  podówczas nie m o 
g l i ś my  jej  zby teczn ie  obciążać,  a p rzy  wszelkich 
t r an sa k c j ac h ,  czy to między  żyjącemi ,  czy przy 
spu śc izn ac h  zachowmny był  pewien  s to su nek  cię
żarów i obowiązków z pos iadan iem ziemi po łą
czonych  do tejże wartości .  Na by w aj ąc  ziomię,  
od b ie ra ł  j ą  nowonabywca bez tego n a d m ia r u  cię
żarów- i zobowiązań,  j a k ie  dzis iaj  p r z y j m u j e ;  —  
spadk ob ie rca  o t r zym ywa ł  j ą  tak,  że spłaciwszy  
spó ł sp adk ob ie rco m przy pa da j ąc e  im schedy  w go- 
towiźnie,  m ó gł  pomimo tych sp ła t  ziemię p rzy  
sobie za t r zymać ,  a przy p racy i s t a ra n i u  zna leźć  
n a  niej swoje u t r zy m an ie  i p rze to  j ą  d la  siebie 
i swej  rodz iny  zachować.

Po d ó w c z a s  w ym aga no  bowiem od tej ziemi 
tylko pe w ne j  r en t y ,  k tó rą wydać  by ła  w s tanie ,  
bo p o d łu g  tej r e n t y  oceniano p rzec ie  jej  w a r 

tość,  n ie  w ym ag a no  zaś od niej p r oce n tó w od 
wydanego  na  zakup no  kapi t a łu ,  ani  też nie o c e 
n iano  na modłę  kap i ta łu  jej  wartości .

Właśc ic i e l  czu ł  się zadowmlniony tą r en tą ,  
zwłaszcza ,  że obok niej do s ta rcza ło  mu gospo
dar s two  rolne  za j ego pracę,  t r u d  i s t a ra n i e  
j e szcze  ro zm ai t e  p rzedmio ty na  pokrycie j ego po
trzeb.  A jeśl i  k tóry właścic iel  sam ziemi ...upra
wiać i go sp od a rs t we m  ro lnem zajmować się nie 
mógł ,  to w yd z ie rżawia ł  j ą  za odpowiada jący 
renc ie  z ziemi wydobyć się mogący czynsz  dzie-  
d rżawny .  To też wówczas miel iśmy w kra ju  n a 
szym o d r ę b n ą  k lasę spo łeczną  —  dzierżawców" 
dóbr ,  o której  rzec można ,  że się dobrze zapi
sa ła  w dz iej ach  nas zego  spo łeczeńs twa .  Bo byli  
to ludzie p rzeważn ie  wielkiej  p r acy  i zapob ieg l i 
wości,  dok ładn ie  z g o sp od a rs tw e m  wiej skiem ob- 
zna jomieni ,  k tórzy  bez zby tn iego  wyzysk iwan ia 
ziemi,  opłacal i  'właścicielowi r e n t ę  z niej  wyd o
bytą,  a oprócz tego swoją  p racą  i zapobiegl iwo
śc ią  s twa rza l i  sobie i rodzinie  swej p rzyzwoi te  
u t r zym ani e .  Nad t o  w l a t ach  u r od za jnych  byli 
jeszcze w s t a n ie  odłożyć j a k i ś  g rosz  j ako  doby 
tek swój własny .

W os t a tn ich  czasach z m ie n i ł  się w zupe ł 
ności  ten s t a n  rzeczy.  Gospodars two  wiejskie 
p rzybrało  inne  cechy,  a z n iemi  po ws ta ły  in n e  
warunk i  egzystencj i  dla rolników.  S tosunki  rol- 
nictwm zmien i ły  się n a  gorsze ,  wzros ła  w p r a 
wdzie cen a  ziemi n iemal  w dwójnasób ,  ale r ó 
wnocześn ie  z war tośc ią  je j  wzrosły  w tym s a 
my m s tosunku  i ciężary na  niej spoczywające.  
Dzis iaj ,  każdy  właściciel  i pos iadacz zi emi  n a 
rzeka,  że coraz t rudn ie j  znosić mu te c i ężary i 
że go n ie s tosunkowo p rzygn ia ta j ą .  Rów nocześn ie  
zn ikła  n ie ma l  zupe łn ie  kla sa  da w n y c h  dz i e rż aw 
ców dóbr ,  co to chodząc  po dz ie rżawach,  j a k  o 
n ich  mówiono,  do tej ziemi się szczerze  p r z y 
wiązywal i  i właścic i el a  prawTa szanować ,  a o swo 
im doby tku za równo  myśleć  umieli .

A skoro bliżej a dokładniej  szu kać  zechce 
my p rzyczyny tej zmiany  gosp oda rs twa  wiej skie
go i t ych  s tosunków rolniczych,  to od gad ną ć  ją  
zdołamy już po sa m ym  czasie,  k iedy ta zm ian a  
nas tąp i ł a .

Nas tą p i ł a  ona bow iem wówczas,  k iedy  k a 
p i t a ł  wziął  górę n a d  in n y m i  czynn ikami  go sp o
d a r s t w a  k ra jowego .

Kap i t a ł  zabezpieczający  pos iadaczom jego  
bez p racy i s ta ran ia ,  a w s towarzyszen iu na w e t  
bez ich osobis tego udziału ,  wysokie dochody —  
chcąc coraz bardziej  rozszerzyć i rozgałęzić  swo- 
j ę  dzia ł a lność  , wy myś l i ł  teorję u r uchomien ia  
ziemi,  t.j. zamien ien ia  jej  lub j e j  części  w ru ch o
my kapi tał .  Teor j a  ta  z g r u n t u  f a ł szywa zm ie 
ni ła  w k ró tk im czasie zupe łn ie  s tos unk i  rolnicze.  
N ie da  się wp rawdz ie  t emu zaprzeczyć,  że teor j a 
t a  za ledwie  zos tał a  w życie wpro wa dzo na ,  n a 
ty ch mi as t  podniosła,  j a k  wyżej  powiedz ie l iśmy ,  
n iemal  w dwójnasób war tość  ziemi,  ale n a t o m ia s t  
po dd a ł a  pos iadaczy jej  w zależność  od kap i t ału .  
Z iemia  s t a ł a  się p rzedmio tem speku lac j i  jak 
każd a  rzecz rucho ma,  a p rzy  wszelkich t r a n s 
akc jach  poczęl iśmy oceniać  j ą  j a k b y  kapi tał ,  
k tó ry  ma  dawać  p ew n y  p r oce n t  stały,  —  pr ocen t  
ro cz ny  —  co przecież od ziemi żądać j e s t  n i e 
n a t u r a ln e  i w pro s t  nie  możl iwe.

U ru c h o m ie n ia  ziemi i zamian y  jej w7 k ap i 
ta ł  dokonano  w k ró tk im czasie w ten sposób,  że 
j ą  obciążono do połowy i wyżej  połowy jej  n o 
mina lne j  n a  sposób kap i t a ł u  ocenionej  wartości .  
Tak  wysoko obciążoną ziemię mo żn a  z ma łym 
zasobem gotówki nabywać .  Wi ęc  też  dzisiaj  n a 
bywa się ziemię zwykle nie w tym celu,  aby  na  
niej gospodars two  wiej skie  p rowadzić,  ale częściej 
dla lokacj i  kap i t a łu  lub dla spekulacj i ,  aby  n a 
bywszy ją ,  wyzysk ać  z niej co się da, zarobić 
na  cenie  ku pn a  i dalej  j ą  z zyskiem odstąpić.  
T ra n sa k c je  o ziemie s t a ją  się dzisiaj  ba rdzo 
częste,  ma ją tk i  p rze ch od zą  z r ąk  do rąk  i do 
s t a j ą się częs tokroć już  t ak obciążone do os ta 
tniego  właścic iel a,  że choc iażby  miał  chęć p rzy

sobie ziemię za t r zym ać  i n a  niej gospodarować ,  
to n ie b aw em  p rze ko nyw a  się, że ci ężarom podo
łać nie j e s t  w stanie i zmuszony j e s t  dalej  j ą  
odstąpić .  Podobnież spadkobiercy ,  k tó rym ziemia 
p rzypadnie  w spuśe iźn ie ,  dzielą się nią ,  j a k b y  
kap i t a ł em,  a t en  z nich,  k tó rem u ziemia dos ta je  
się w udziale ,  sp łaca jąc  wed le  tego obl iczenia 
w y p oś ro dk o w a ną  n o m in a ln ą  jej  war tość  wspó ł-  
spadkobiercom , o t r zymuje  w  swoim udziale 
w rzeczywis tości  tak ma ło,  że to co o t rzyma  
częs tokroć ró w n a  się ob ję tym przez  n iego c ięża 
rom,  zwłaszcza  wdenczas,  gdy do spuśc izny  ko n
kuru je  więcej  spadkob ie rców.

K ap i t a ł y  s tworzy ły  sobie  w lokacji na  zie
mi ł a tw y  odby t  dla  s iebie,  al e z d rug ie j  s t ro ny  
ziemia przez to tak n ie s tosunkow o obciążoną 
zos tała,  że r e n t a  z niej wydoby ta ,  nie  może 
wysta rczyć  na op łacenie  p rocen tów od tych k a p i 
ta łów na. niej u lokowanych,  a p rze dew szy s t k ie m 
u n as  nie może i n am  dotkl iwiej  czuć się to daje,  bo 
stopę p rocen tową m a m y  wyższą niż gdzieindziej ,  
a  dochód z ziemi niższy niż w k r a ja ch  konsu m-  
ey jnyeh.

Niedosyć n a  t e m , — od ciężarów tych rotoik 
win ien  op łacać corocznie j e dn ak ow e  p rocenta,  
chociaż r e n ta  z ziemi od ty lu  czynn ików j e s t  za
wisłą .  Więc p rocen ta  od c i ężarów są stałe,  pod 
czas  gdy  r e n t a  za le żną  j e s t  i od "gleby i od 
wpływów a tmo sf e ry czn ych  !

I  doszło do tego,  że p rzywykl i śmy uważać 
ziemię j ako  kapi tał ,  k tó ry corocznie m a  dawać  
p rocen t  ; p rzywykl i śmy w sku tek  tego uważać tę 
sarnę ziemię j a k b y  p rzedmio t  t a rg u  publ icznego ,  
j a kby  j ak i ś  a r tyk u ł  h a nd l ow y na  ksz ta ł t  rzeczy 
ruchomej.  Z drugiej  j e d n a k  s t ro ny  nie  z a p e w n i 
l iśmy sobie p rzy  tem tych ulg i ko rzy śc i ,  j a k ie  
posiadają kapi tały,  ale p rzec iwnie  znos imy  n i e 
j ako  z pokorą wszys tkie  te ciężary,  k tó r e  n a  
pos ia dan ie  tej ziemi zwa lają ,  k tó re ona  n ie tylko  
za siebie ale i za ci ążące n a  niej  kap i t a ł y  po n o 
sić musi .

Choc iaż  ods tąp imy nieco od p r z e d m i o t u , 
lecz ch c em y  korzys tać z nada rza ją ce j  się n a m  
sposobnośc i  i w y mi e n i my  tutaj  pobieżn ie  tylko 
te ci ężary,  k tó re  z i emia w zas tęps twie  c i ążących  
n a  niej  kap i t a łów znos i ,  a k torem i kap i t a ły  
wcale do tkn ię te  nie bywają,  chociaż z n a t u r y  
r zeczy ciężary te po w in ny  w łaś n ie  do tykać n ie  zie
mi,  ale owe kapi tały.

I  tak posiadacz kapi t ału ,  k tó r y  rolnikowi  
udzie la  k redy tu  n a  hy po te kę  ziemi  udz ie la  j ą  
przecież  d la  swej  korzyści ,  bo to m u  m a  dać 
dochód  w formie p rocen tu .  T ym cz as em  p op a t rz m y  
kto w t a k im  razie ponosi  w szys tk ie  na leży tośc i  
s t emplo we  i i n t abu lacy jne ,  wszys tk ie  t aksy od 
zawar tego  in t e resu  i od zabez p ie cze n ia  kap i t a ł u  
n a  hy po te ce ?  Oto posiadacz ziemi ,  bo kap i t a l i s t a  
n ie  p rzyczyn ia  się n ic zem do tych  wyda tków.  
P rz y  każdej  t r ansakc j i  o zi emię płaci  na leżytość 
p r z e n o śn ą  n ab yw c a  ziemi,  a nie  kapi t al i s t a ,  k tóry 
j e s t  również s t r on ą  kon t r ak t u jąc ą .  W  zamian  
za z i emię odb ie ra  on  kap i t a ł y  w formie ceny  
k u p n a  i unosi  j e  n ie  p r zyczyn ia jąc  się z swojej  
s t rony  n iczem do tego c i ężaru pub l i cznego,  j ak im 
je s t  na leżytość od p rzen ies i en ia  n ie ruchomośc i .  
P r z y  spadkach,  spadkob ie rcy  k tó r ym ziemia p r z y 
p a d a ,  opłacają  oprócz war tośc i  o tr zymanego  
spadku  należytość p r z e n o ś n ą  od zi emi  bez względu  
na  to eo na  niej  cięży,  gdy tymc za sem  spadk o
b ie rca  o t rzym ując y  w kap i t a l e  swój spad ek  op łaca  
t akową tylko raz od rzeczywis tej  wartości  odziedzi
czonego spadku.  Kto ponosi  wszys tkie  c i ęża ry  
pub l i czne  j a k  nie właściciel  czyli  pos iadacz  z i e 
mi,  a zawsze bez względu  na to, co m u  po od
t r ąc en i u  ciążących  kap i t a łów pozostaj e.  W s zy s t k ie  
ko nku renc je  do kościołów, szkół,  d r ó g  spada ja  
wyłączn ie  n iemal  n a  pos iad ac za  zi emi  —  a n ie -  
uchron i  się od tego  obowiązku  arii n ieurodza jem,  
ani  dozńanemi  k lę ska m i  e l e m e n ta rn e m i .  Niechcę 
zaś tutaj  w spo mi na ć  o t em,  że ziemi od obo
wiązków tych już  d la  tego  uchro n ić  się n ig dy  
nie  uda,  bo jej  uk ry ć  n ie  moż na  —  gdy  tymcza-

— Nie l ę k am  się żadnych  t rud nośc i  
wiedział  I zmael .

odpo-

W y r o b n i k  ob jaśni ł  go,  gdzie  m a  szukać za 
jęcia,  więc w ybr a ł  się po to na z a j u t rz  o świcie,  
zag ladajac do każdej  rozpoczętej  budowl i .  Z a n i m  
doszedł  do Bellewille,  mia ł  już  p rzyob iecaną r o 
botę.  Nadz orca  powiedział  mu,  że m a  na  t eraz  
podos ta tk iem ludzi ,  ale że go p rzyjmie,  skoro 
tylko który robotnik n ie  s t awi  się n a  czas ,  co 
bardzo  często bywa.  Podo ba ł  m u  się bowiem ten 
ba r cz ys t y  ch łopak  i nie chc ia ł  go  z n i czem od
prawić .  I zm ae l  czeka ł  cały dzień,  p rzypa t ru jąc  
się rozpoczętym robo tom i oswa ja jąc  się ze swe-  
mi  p rzysz łemi  obowiązkami.  J a d ł  obiad w tej 
samej  win ia rn i  i przy  tym sa m y m  stole co dn ia
p o p r z e d n i e g o ,  n a z w y c z a j a j ą c _  się t rochę  d o  t e g o  
m i c i s p n  K o n i e c z n o ś ć  z e j ś c i a  d o  t ak n i z k i e g omiejsca,
społecznego poziomu nietyle p r z y k r ą  mu  była,  
j ak b y  mogło być w inn y m razie,  przez to że 
oddawna  n a w y k ł  by ł  do częs tego p rz e s t a w a n ia  
wśró d  ludzi  ubog ich  i n i e okr zesanych ,  j a k k o l 
wiek sam  n a l eż a ł  do wyższego s tanu .  Ze wzg lędu  
mora lneg o  j e d n a k ,  ci ńaryżan ie ,  pomiędzy  k tó 
rymi  zna jdował  sie teraz,  wydawal i  mu  się z gor 
szej g l i ny  s tworzen i  od jego wiej skich to w ar z y 
szów. Bys t rze j s i  byl i  daleko niż  t amci ,  bezwąt -  
pienia,  ale ta  ich ‘byst rość  mia ła  w sobie coś 
bezbożnego  i s zatańskiego .  Nie  wierzyl i  w nic 
z g o ł a :  ani  w Boską,  a n i  w ludz ką  dobroć.  Drwil i  
z wszelkiej  c n o t y ,  zarówno j ak  z wsze lkie j  
świętości .

Po l i tyczne  namię tnośc i  by ły  w n ich bardzo 
podn iecone .  R z e c z p o s p o l i t a  n ie  w yd aw ał a  się 
większości  dosyć republ ikańską .  Niewie lka  ilość 
b o n a p a r t y s t ó w  r a d a b y  była widzieć na p o le oń 
skiego o r ł a ,  rozwija jącego znowu te skrzydła ,  
które unosi ły się n i e g d y ś  zwycięzko nad  tylu 
k r a in a m i  dla  F ranc j i  j e  za ga r n ia jąc ,  ale ci s t a 
nowil i  n i e zn a cz na  mniejszość.  Byli  i tacy,  którzy

zapomnie ć  n ie  mogl i  zamknięe ia  na rodow ych  w a r 
sztatów i wy myś la l i  na  L u d w ik a  Blanc,  za to że 
n ie  zdołał  u rzeczywis tnić  świe tnych  obietnic,  j akie 
czyni ł  ludowi.

-— "Wszyscy oni  sz a r l a t an i  i o szuści ,  j e d e n  
w d rug iego  —  powiada ł  któryś .  —  Albo to m o gą  
ci pan iczykowie  w  b i a ły c h  rękawiczkach  rozumieć 
p rawo  do p r a c y ?  Robo tn icy  nie doczekają się 
n i g dy  l epszych  czasów,  dopóki  p r os ty  wyrobn ik  
nie będzie p rez yde n te m.

—  Niecli  l icho porwie wszys tkich  p r e z y d e n t ó w ! 
N a  eo n am  p r e z y d e n t ?  —  zawoła ł  d r u g i ,  dopi 
j a j ąc  swój kufel  wina i p rzygryza jąc  j e  kiełbasą.  —  
To "taka p i j a w k a ,  j a k  i d r u g ie ,  co tylko k rew 
z ludu wysysa .  Dzis iaj  j ego  mini s t rowie  żądają  
s k r o m n i e ” tylko dwa mil iony franków,  a ju t r o  
zachce im się j e szcze  d ru g ic h  dwóch  mil ionów.  
Kilka  lat t emu  był  to awa n tu rn ik  amerykańsk i ,  
żyjący z łaski  L u d w ik a  F i l i p a , a po tem więzień 
w Ham,  nas tępn ie  zbi jał  b r uk i  L o n d y n u ,  w y cz e
kując l epszych losów. A  t e raz  oto, on i jego 
p rzy jac ie l e ,  Morny  i F i a l i n ,  inaczej  zwany  P e r -  
signy,  zaga rnęl i  do r ąk  wszystkie koze ry  i rej  tu 
wodzą.  Ma  wojsko pod  swoją władzą i może 
zmiatać nas  ka r t a cz ami ,  skoro mu  sie tylko spo
doba.  Rząd ,  mo je m zda n ie m,  powin ienby  się we 
F ra nc j i  sk ładać  z wielkiego zgro ma dze n ia  ro b o 
tn i ków ;  n iechb y  t a m  by ła  ga r s t k a  ludz i ,  p r a c u 
jących g ło w am i ,  ale większość zn ac zn ą  pow inn i  
tworzyć ci, co p r ac u ją  r ękami .  Każd y  pow in ien  
mieć bezpo ś redn i  udz i a ł  w p rawodawstwie,  każdy .

—  Gdyby dwo ru  nie  było,  n as tą p i łb y  zastój  
w wielu ga ł ęz i ac h  p rze my s łu  —  o dez w ał  się j a 
kiś rozważn ie j szy pol i tyk.  —  Czy to w Tu i l l e r j ach ,  
czy w pałacu  E l i ze j sk im,  dwór  j e s t  konieczn ie  
pot rzebny.

Ogólny  śm ie ch  zagłuszy ł  to o rzeczen ie  i 
poczęto g w a r n ie  ro zprawia ć  w duchu  k r ańe ow o-  
postępowym,  o spo sob ach  po lepszen ia  by tu  klas

p rac u jących ,  rozwiązując na j t ru dn ie j sz e  zadania 
tej zawiłej  kwest j i  ze swobodą,  do k tó re j  t runek 
p rzyczyn ia ł  się zapew ne  w znacznej  mierze.

I zma e l  s ł u c h a ł  tych rozmów,  nie biorąc 
w n ich  udziału ,  ale by s t r em  po jęciem chwyta jąc  
duch,  który w n ich  p rze mag a ł .  Miał  k rew sz la 
che tna  w ży łach i nos i ł  s ta re  nazwisko ,  ale d u 
my rodowej z n a ł  do tąd  tylko u j em ne  s t rony.  G o 
tów by ł  za te m do p rze jęc ia  się w p ew n ym  s t o 
pn iu  k r ańc ow em i  za sa d am i  swego obecnego  o to 
czen ia  i w ie rzy ł  w szys tk iemu,  co tu mówiono  
na j g o rsz eg o  o cz łowieku s tojącym u s t e ru  w ła 
dzy,  na  k tó rego  p e w n a  war s twa  pa ryskiego ludu 
p a t rz y ła  zaws ze  z niechęcią .  On, co tu p r zy b y ł  
tylko d la  sz u k an ia  pracy,  k tóra mia ła  dać mu 
z czasem s tanowisko  w świecie,  przyjaciół ,  u z n a 
nie a może i bogac two ,  czuł  się więcej  od k o g o 
kolwiek usp osob i ony  do wysławuania sz l ac h ec tw a  
pracy,  do s t a w ia n ia  p raw człowieka od da jącego  
s '§ jej ,   ̂ "wyżej n ad  przywileje,  u ro dze n ie m lub 
d o s to j eń s t w a m i  pozyskane .

I zm a e l  b y ł  na z a j u t rz  w Bellevi l le od wc z e
snego r an a ,  a zanim k ilka godzin  up łynę ło ,  mię-  
sza ł  wapn o  w sk rzyni ,  pod okiem nadz or cy ,  k tó r y  
go uczył  początków owego kunsz tu.  P a r y s k i  r o 
bo tn i k  częs to lubi  świę tować ,  i t ak iego  wTaśnie 
za ją ł  mie jsce Se bas t j an ,  t r zec iego dn ia  po swo
je m  pr zybyc iu  do stolicy.  Z a r a b i a ł  już  t edy  n a  
s k r o m n y  k aw a łe k  chleba .  Mia ł  b r ać  do rąk  pół-  
t r zec ia  f r a n k a  dz ienn ie ,  z czego j e d e n  f r a n k  od
cho dz i ł  n a  op łacen ie d obr ych  chęci  nad zorcy ,  
k tó ry  go p rzy ją ł  bez ża d n y c h  dowodów ani  r eko-  
mendacyj .  Ale za robek  wynoszący  p ó ł t o r a  f r a n ka  
na  dzień,  nie by ł  w ż a d n y m  razie do pogardze^ 
n ia  i Seb as t j an  czuł,  że już p ierwszy k rok  po
s t a w i ł  n a  d łu g im  sz laku  wiodącym do fo r tuny.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznycli.

Cena Prenum eraty:
L w ow ie

d o s t a w y :

K w a r W 6 ' 1 Z h - r>°  Ct' • 4 „ 50 .t'°lrocinie 
Kocznie

(Untawę do dom u m ie- 
n,e 2f, centów .

N a p ro w in c ji
z p rzesy łk ą  jiocztow ą:

M ie s ię c z n ie   2 z tr.
K w a r t a l n i e .................  6 „
P ó łro c z n ie ........................12 »
R o czn ie ..............................24 „

Numer kosztuje 10 centów.
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sem posiadacze  k a p i t a ł ów  mają  tyle  rozmai tych 
sposobnośc i  uwo ln ie n ia  się od p on o sz en ia  tych 
w szy s t k i ch  ci ężarów pub l i cznych .

Ty lko nawiasowo i d ia  p rz yk ła d u  n ie jako 
p r zy toczy l i śmy  te obowiązki  i ciężary,  k t ó r e  p o 
s i adacze  ziemi,  w za s tę ps t w ie  innyc h ,  n ie mal  
w yłączn i e  ponoszą  a k tóre po w inn y  by wskazać 
że obciążen ie  zi emi  j e s t  n i e s tosunkowo wysokie.  
Nie  w ym ie n i l i ś my  zaś wcale tu t a j  tych p r ze d s i ę 
b io r s tw ,  k tó r e  z r o ln ic tw em  ściśle są  połączone,  
a  k tóre  dla  celów czysto ro ln iczy ch  czy to dla  
ł a twiej szego zby tu  w ła s n y c h  ro ln iczych  p roduk tów,  
czy d ia  podn ie s i e n ia  samego  ro lnic twa,  bywają  
zak ładane ,  a k tóre  wysoko c ięż a ram i  są oba rczane .

W s p o m n i a w s z y  tylko o t em,  w ra ca m y do 
rzeczy,  o k tórej  t r ak t u je my.

Gdy by  n a m  kto zarzuci ł ,  że ta teorja,  k tó ra 
w życie w pro w ad zon a  pod n io s ł a  t ak znaczn ie 
w ar to ść  z i emi  —  prze z  to samo p rzys łuż y ła  się 
w ła ś n ie  ro ln ic twu ,  —  to odpowiemy,  że z p o d n ie 
s i enia  war tośc i  ziemi nie  skorzys ta ło  ro ln ic two  
w  ogóle,  —  a mogli  na  t em zyskać j e d y n ie  s p e 
ku lu jący swoją  z i e m i ą ;  a lbowiem podn ies i en iem 
te m  war toś c i  ziemi ,  pod n ies ion a  zos tał a  tylko n o 
m in a ln ie  je j  w ar to ść  a n ie  r ze czywis ta  —  skoro 
p rze z  to b yn a j m ni e j  n ie  podnies iono  war tośc i  
r e n t y  z ziemi os iągn ąć  się dającej .

Bo też dzisiaj  r zeczywiście n ie o ce n i am y już  
ziemi  wed le  jej  p rawdz iwe j  war tośc i  t. j.  wedle 
r en ty ,  k t ó r ą  z niej  wydo być  moż na ,  ale po m ie 
szaw szy  pojęcia  o wa r tośc i  r enty  z ziemi  wydostać  
się ma jące j ,  z w a r t o ś c i ą  p r acy  i s t a rań ,  k tóre  na  
t e n  cel łożymy,  aby t ą  r e n t ę  o t r zymać,  łącząc  
obie te w ar tośc i  r a z e m , wy p ro w a dz a m y war toś ć  
ziemi .  —  I w  te m  leży b łą d  ka r dyn a l ny ,  k tó ry 
samego  ro ln ika  dotyka,  bo j e g o  p racę wc iągn ię to  
w w ar t ość  ziemi.

W o b e c  tych s to su nk ów  k tó r e  w na j no ws zyc h  
czasac h  t a k  się uksz ta ł towa ły ,  zmuszony  był 
każ dy  ro ln ik  porzuc ić  da w n y  t r y b  i sposób go
sp od ars tw a  wiej skiego,  nad a ć  t emu  go sp od a rs tw u  
c h a r a k te r  więcej  p rzemys łowy,  począc uważać 
zi emię swo ją  jako w a r s z t a t ,  jako  j ak iś  aparat ,  
j a k ą ś  f abrykę,  k tó ra m a  od wło żo n y c h  w n ią  k a 
p i t a łów przynosić  p r o ce n t  stały.

W  sku tku  tego,  ro ln icy  porzucając  dawny  
t ryb swego g o sp o d a rs t w a  rzuci l i  s ię do produkcj i  
wyłącznie  takiej ,  k tó r a  im te p ro ce n ta  zapewnić  
się zd a w a ła  —  poszl i  w k i e ru nk u  zbyt  j e d n o 
s t r o n n y m  i śc i ągnę l i  sobie to p rzykre  położenie 
w j a k ie m  się t e raz częs to z n a jd u ją  —  a o k tó r em 
w n a s tę pn e j  k o r e s p o n d e n c j i  t r a k t ow a ć  zami e 
rzamy.

Korespondencje.
Wiedeń 2  s ie rpnia .

(Sprzeczności na targu giełdow ym  i zbożowym).
( - f - )  Mo ż na b y  zacząć i skońc zyć  sp r aw o

zd an ie  tygodn iowe t e m :  że n ie  m a  o czem z d a 
wać  sprawy .  Nic  się nie dzieje,  a przecież  dzieje 
się wiele ;  g i e ł dy  n ie  z a m k ni ę te  i obraz  t a rgu,  o 
ile nie wesoły ,  j e d n a k  w ła ś n i e  d la t ego  j e s t  za j 
mują cym ,  że j e s t  n ie j ako  za gadką ,  p r z e d s t a w ia  
sp rzeczność  zas to ju  z dz i a ł an iem przyczyn ,  k tóre 
z n a t u r y  r zeczy  t a r g  ożywiać powin ny .  Lecz ju ż  
od wielu ty go d n i  ża d n e  ek o n om icz ne  i f inansowe 
w zg l ęd y  i m o ty w a  nie wyw ie ra ją  w pły w u n a  
g ie łdy ;  j e d n a  tylko t. z. po l i tyka  odb i j a  się n a  
k u r s a c h  i n a  r u c h u  obrotów.  W  ub ieg łym ty go 
d n iu  m in ę ła  n ie p os t r ze że n i e  sub sk ry pc ja  n a  pr io-  
r i t e ty  s t a a t s b a h n u  ; l i be rac ja  akcyj l a nd er b an ku ,  
dawno  w y g l ą d a n a ,  zd a w ał a  się zrazu  j a k b y  ju ż  
ża dne go  n ie  mi a ła  z n a c z e n i a ;  pożyczka  eg i pska  
n ie sk oń cz en ie  r azy p ok ry ta  j a k b y  n ikogo  nie ob
chodz i ła .  Te f inansowe t r a n s a k c j e  odbywają  się 
w śr ód  zacz a ro wan eg o  ko ła  b an kó w  i wielk ich 
ren t i e ró w,  a n a w e t  j eże l i  publ iczność  bierze 
w  n ic h  pewie n  udział ,  to speku lac ja ,  to w ła ś c i 
w a  g i e ł d a  j a k b y  s t a ł a  po za niemi ,  nic  z n iemi  
nie  ma ją c  do czyn ien ia .  Więc  po jawia  się też 
t. z. Galgenhumor. Opowiadano ,  że Ma hd i  dla  
tego  u m a r ł  i n a  tak d łu go ,  aż się R o t hsc h i l dy  
z pożyczką  eg ip ską  z a ł a t w i ą ; po tem znowu ożyje.  
W i e d e ń s k ą  zaś g ie łdę  spo tka ł  despekt ,  że dla 
egipskie j  pożyczki  tuta j  wca le  mi e j sca  s u b s k r y p 
cy jnego  nie  ogłoszono.

Ale an i  Mahd iego  śmi e rć ,  ani  emisjo nie 
w p ły n ę ł y  n a  zwyżkę,  an i  też uporcz ywe  t e l e g r a 
m y  (w lot  zaprzeczano)  o cho le rze  we F ra n c j i  
nie  w p ły w ał y  n a  zniżkę.  Nie  dz iwnego ,  że s p e 
ku lac ja  —  bo n ie  w y m a r ła  p rzec ie  —  t r w a  c ią 
gle  w a n g a ż o w a n i u  się n a  zniżkę.  P rz e c iw n ie  
l o n d y ń s k a  g ie łda  zda je  się być znowu d y s p o n o 
w a n ą  n a  zwyżkę,  n i e  w y w ie r a  to j e d n a k  wpływ u 
n a  poziom ku rsów,  gdyż  Be r l in  apa tyczny ,  z n i ż 
kowy.  A j eże l i  się kto spyta ,  d la  czego t ak j e s t ?  
to od nikogo  odpowiedz i  n ie  dos ta n ie .  Tak więc 
tydz ień  za t y g o d n i e m ,  m im o,  że n ie  b r a k  od 
m i e n n y c h  motywów,  obraz  t en  sam,  różn ice  n ie 
znaczne ,  speku lac ja  d r obn a .  K r e d y t y  gn iec ione ,  
gdy ż  znow u n i e po m yś ln e  n a d c h o d z i ły  w ia d o m o 
ści  o s t an ie  p rz e ds ię b i o r s t w a  ty ton iowego  turec -  
k ia fo .  P a p ie ry  t r a n sp o r to w e  n ib y  się nieco r u 
sz a ją ,  lecz r el acje o s t an ie  urodza jów,  widoki
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KAPITAN FRACASSE.
P O W I E Ś Ć

T e o f i l a  G a n t i e r .
Tłómaczył W ł a d y s ł a w  B o g u s ł a w s k i .

(Ciąg dalszy).
—  A c h !  n a  h o n o r  s t a ra  m a  s ł u s z n o ś ć !  —  z a 

wołał  V a l lo mb reu se  spog ląda jąc  zado wo ln ion ym 
wzr ok i em  w zwie rc iad ło  wene ck ie  w spa r t o  na  
dw óch  r ze źb ion yc h  amorka ch ,  k tó r e  t r z y m a ły  się 
w  ró w n o w a dz e  n a  złotej  s t rza łce ,  tak że lus t ro  
n ac hy la ło  się i podnosi ło  wed łu g  upo d o ba n i a  p a 
t r zącego.  —  I za be l l a  może być z i m ną  i cno t l iwą,  
a l e nie j e s t  p rzec ie  ślepą,  a n a t u r a  nie t r a k t o 
w a ł a  m n ie  znów tak po macosz emu ,  ażebym m ia ł  
bu dz ić  w niej  odrazę.  W y w r ę  n a  niej w każdym 
raz ie  w ra że n ie  p o są gu  lub  obrazu ,  p r zy k u w aj ą 
cego do siebie oczy i czaru jącego j e  sym et r j ą  
lub  p r z y j e m n y m  kolorytem.  A potem,  powiem 
jej  rzeczy,  k tó r y m  kobiety oprzeć się n ie  mogą,  
spo j rzę  p rz y te m  wzrok iem roz ta p ia ją cy m lody 
se rc  na jz im nie j s zyc h  ; wszakże ,  mówiąc  bez p r z e 
chwa łek ,  ogień  ty c h  oczu s t r aw i ł  j u ż  n ie j ednę  
p ię kn ość  p rzy  d w o r z e ;  z re sz tą  ub ie g an ie  się księ
cia moż e  tylko poch leb iać  jej  dumie.  P o p rę  j ą  
w  t eat r ze ,  za pr ow a dz ę  in t r y g ę  na  jej  korzyść.  
Cud  chyba  się s t a n ie ,  j eże l i  będzie j e szeze  m y 
ś leć o tym S igognacu ,  k tórego pozbyć się potrafię.

—• Mości ks i ążę  nie  ma  nic  więcej do powie
dzen ia  —  rzek ła  j e jmoś ć  L e o n a rd a ,  podniós ł szy 
się i s toj ąc z r ęk a m i  sk r zyżowanemi  n a  p ie r 
s i ac h  w pozie pokorn ego  oczekiwania .

ruchu  towarow ego  i objawy w h a n d l u  zbożowym 
takie sprzecznośc i  wykazują,  że n a  ża d en  szerszy 
ruch  n ik t  nie  m a  odwagi .

L a e n d e r b a n k i  za ledwo o 1 g u l d e n a  się po d 
n ios ły i zn ow u spad ły,  m i m o ,  że speku lac ja  
p r ze k o n an ą  j e s t  o kon ieczności  zwyżki.  N ie s po 
dzian ie  akcje żeglugi  pa rowej  na  D u n a ju  ruszy ły  
się i n iby  zyska ły ,  co odno szą  do za m ia ró w  wie l 
kich  porządków i ró żn y c h  p r o jek tów  ze s t rony 
admin i s t r ac j i .

W  h and lu  zbożowym,  j a k  wspomnia łem,  
także zagad ka  i sprzeczność.  Ceny  w Aifglji  tak 
niskie,  j a k  n ie  były od s t u  l a t .  A przecież 
p r a w d ą  j e s t  tyle  j u ż  r azy  powtórzoną ,  że k o n k u 
renc ja  za mo rs ka  i rosy jska  tego roku spadn ie  do 
połowy.  Wszys tko  mówi za zwyżką,  a tymcza sem  
na  t a r g u  zniżka  i b r ak  popy tu .  Być  inoże,  że to 
tylko chwi lowy sku te k  zbyt  dor aź n eg o  of iarowa
n ia  po zb io rach,  z czego  speku lac ja  zn iżkowa do
póki się da,  chce korzys tać  i gn ie c ie  ceny.  Z a 
pew nia ją  też,  że w g łó w ny ch  sk ł a d ac h  między
n a r o d o w y ch  są  j e szcze  wielkie  za pas y  zesz ło ro 
czne — a przecież  zdawało się,  że ju ż  wycz er 
pane.

Zobaczymy,  co p r zyn ios ą  zj azdy  monarchów 
i min i s t rów;  boć to najważn ie j sze ,  skoro już  j e s t  
f aktem,  że g ie łdy  tylko na  pol i tykę są oztiłe. 
A  nad to  sp r a w y  hand lowo-c łowe  mają  dla  ru chu  
wielu papie rów o gr om ne  znaczon ie ,  a podobno  i 
te sp raw y  ma ją  być p r ze dmi o te m rokowań.

Z tego wszys tk iego  zaś wynika,  że b ad an ie  
p rzyc zyn  i sku tkó w ruchu  na  t a rga ch  u su w a  się 
obecn ie  z pod wsze lk ich  p r aw id e ł  logiki i zw y 
czaju,  więc też wcale żadne go  horoskopu n a  p r z y 
szłość s t aw iać  nie  można .

M A Ł lY  f e l j e t o h .

P A P I E E .
Od czasu k iedy pocz ty  i koleje d op r o w a

dzono  p rawie  do doskon a ł ośc i ,  s t a ł  się papie r  
j e d n y m  z n a j wa żn ie j sz y ch  u tenzy l jów św ia ta  cy 
wil izowanego.  S ł us zn ie  m o ż n a  go uważać  na w e t  
za mia rę  cywil izacj i .  Człowiek,  k tó r y  umie zuży t 
kować  ćwia r tkę  p a p i e r u , m u s i  umie ć  czytać  i 
pisać,  mus i  się tem,  co p ap i e r  p rzynosi ,  i n t e r e 
s o w a ć —  s łowem mus i  pos iadać  pe w n e  w y k sz ta ł 
cenie.

F a b r y k i  pap ie ru  w y ra b ia ją  rocznie około 952 
mi l jonów k i logramów tego a r tyku łu ,  z k tó rej  to 
s u m y  połowę,  to j e s t  476 mi l jonów zużytkowują  
d rukarn ie .  Rz ąd y  dla celów ad m in i s t r ac j i  p o t r z e 
b u j ą  100 mil .  kgr . ,  szkoły 90 mil . ,  h a n d l e  120 
mil.,  p r z e m y s ł  90 mil.,  p r y w a tn e  korespon de nc je  
52 mil jonów.  N a  sam e  dz ienn ik i  wychodzi  p r z e 
szło 3 Ó0  mi l jonów kgr . ,  to j e s t  d z i enn ie  882.000 
ki logramów.  W  prze c ią gu  l a t  dziesi ęciu podnio 
s ły  się ich po t rze by  w tym k ie run ku  do pot ró jnej  
wysokości .

Je sz c ze  bardz ie j  za jmujące  są  daty,  k tóre 
wykazują,  ile p ap i e r u  zużytkowuje się w p e w n y c h  
k r a jach .  I  t a k :  w Nie m cze ch  p r zy p a d a  rocznie 
n a  osobę 8  funtów7 pap ieru,  w Rosj i  i  fun t ,  w Hi- 
szpanj i  l l j, w Meksyku  2, we F ra n c j i  7 ' j j ,  w S t a 
na c h  Z je dn ocz ony ch  1 0 ‘ |2, w Angl j i  11 '  2, w7 Au-  
s t r j i  8 ' | ).

Be zwą tp i en i a  żyjemy w wieku pap ierowym.  
Po to mn oś ć  n ie j eden  ża rcik  będz ie  mogł a  n a  tein 
t le osnuć .  Ja k i m ż e  wtedy  środk iem obrotu pap i e r  
zos tanie  za s t ą p io n y ?  Któż może o d g a d n ą ć ?  Na 
razie pap i e r  w ładzę  swą coraz  ba rdz ie j  rozsze rza 
tak,  iż n ik t  z pod niej  w y ła m a ć  się nie  może.

D y pl om a ty cz ne  no ty  ro zs t r z y g a j ą  o losie 
na ro dó w ,  ks iążki  i cz as op i sm a  o pan ow ują  ducha,  
a b a n k n o t y  r ządzą  świa tem.  Wy na la zc za  inte l l i -  
g en c j a  us i łuje  n ad a ć  mu  n a w e t  cechy,  k tó re 
z j ego włas no śc i am i  pozorn ie  s toją w sp rze cz 
ności .  Uda ło  się ju ż  z pa p i e r u  wyrob ić  mas ę  
t ak tw ard ą ,  iż m o ż n a  j e j  użyć  n a  wyrab ian ie  
szyn  kole jowych,  a n a w e t  kół  u wagonów.  Mają 
one tę zaletę,  iż n ie  rozgrze wają  się tak szybko 
j ak  żelazne,  co n.  p. w k ra ju  „błyskawiczne j  
j a z d y "  w Ameryce ,  może im z czasem wyrobić 
p ie rwsz eńs two .

W  i n n y  sposób uzys ku ją  z pap ieru  masę,  
z której  w yrab ia ją  sz k lank i ,  flaszki i ru ry  g a 
zowe,  w y b or n ie  się k on se rw ują ce .  Od ką d  zdo łano 
p ap i e r  uczyn ić  n i e p r z e m a k a l n y m ,  p o s u n ą ł  się 
F ra nc uz ,  T a n n e g u y  de W o g a n  j e szcze  daloj,  
i sporządz i ł  zeń łódź,  n a  której  p r zeb y ł  drogę 
wo d ną  z Marsyl j i  do P a r y ż a .  Zo łodzie takie 
dla  swej lekkości  i t aniośc i  bardzo cen ione być 
winny ,  to nie  u lega wątpl iwości .

J a k  wiadomo,  m o ż n a  p ap i e r  wyrabiać  z k a 
żdego  w łók n i s t ego  mate r j a łu .  Owóż we F ra n c j i  
i An g l j i  zdołano  użyć w tym celu n a w e t  Asbe-  
stu,  k tó ry  n a  Korsyce  i w A me ry ce  północnej  
byw a  ba rdz o  mięk k i  i d ług ie  ma  włókn a .  Nie 
j e s t t o  p o m y s ł  nowy.  Karo l  Wielki  po s ia da ł  c h u 
s tę  z As bes tu ,  k tó r ą  po obiedzie zwykł  by ł  r zu 
cać w ogień  d la  za baw ie n ia  b ies iadników.  ( W ia 
domo,  że a s b e s t  n ie  pali s ię  i s a m a  jego  nazw a  
asbestos oznacza  w g rec k ie m tyle,  co „niepa lny" . )  
T e c h u ik a  a s b es tu  poczyni ła  w os ta tn ic h  czasach

—  Nie,  możesz pan i  o d e j ść ;  ale na j p rz ód  weź 
to (i poda ł  jej  g a r ś ć  l u i d o r ó w ) ; n ie  two ja  to 
wina,  że w kompanj i  H e r o d a  zn a l az ł a  się s k r o 
mn oś ć  n ie p r aw do pod ob na .

S ta r a  podziękowała  ks ięciu i wysz ła  p o s u 
wając się ty ł em ku drzwiom,  co dzięki  wprawie 
nabytej  w t e a t r ze  ud a ło  jej  się bez zap lą tan ia  
nóg  w spódnice.  P r z y  d r zw ia ch  obróci ł a się j ak  
na  sp rężyn ie  i zn i k ła  wkrótce w g łębokościach  
korytarza .

Ya l lomb reus e  zos tawszy sam,  zadzwoni ł  na 
k am erd yne ra .

—  No, P iea rd  —  rzekł  książę — mus i sz  p rze 
śc ignąć sam siebie i p rzys t ro ić  mni e  zwycięzko; 
chcę być p iękn ie j szym od B u c k i n g h a m a  us i ł u ją 
cego podobać się A n n ie  Aust r jaczco.  Jeże l i  s p u 
dłuję  na  łowach ,  czeka ją  cię kije,  bo przecie nie 
m a m  żadnej  wady,  k tó rą  po t r zebowałbym sz tu 
cznie ukrywać.

—  Wa sz a  wysokość ma  wdzięk w rod zo ny  —  
odpowiedz ia ł  P iea rd  —  i sz tuk i  po t rzebu ję  ch yb a  
po to tylko, żeby n a t u rę  w całej  świetności  p r z e d 
s tawić.  Jeże l i  mośc i  książę zechce siąść p rzed 
lu s t r e m  i zachować  spokojnośe przez kilku minut ,  
utref ię go i p rzys t ro ję  tak,  że mu  się n ikt  nie 
oprze.

P rz y  tych s łowach P ie a rd  za n u rz y ł  żelazko 
do f ryz owan ia  w s r eb r ne j  czarce,  gdzie pestki  
ol iwek u t rzy m yw ał y  pod popiołem ła g o d n y  ogień,  
j ak  w h i s z p ań sk ic h  b raze rach ,  a k iedy już  roz
g rza ło się dosta teczn ie ,  o czem prz e k on a ł  się 
zbl i żywszy je do pol iczka,  zacz ą ł  zwi jać od końca 
p iękne  h e b a n o w e  pukle,  k tórych  gię tkość  n a t u 
ra ln a  u ła tw ia ła  sk ręcan ie  kok ie tery jnych g r a j 
carków.

Kiedy książę  de Ya l l ombreuse  by ł  już u f ry 
zowa ny  i gdy kosme tyk  lepiej p a c h ną c y  od wsze 
lakiego ba l samu s t ęż y ł  j ego de l ika tne  wąsy,  po 
dobne  do luku Kupidy na ,  k am e r d y n e r  zadowol-

znacz ne  pos tępy .  W y r a b i a j ą  z n iego koronki ,  
czapki ,  kape lusze ,  n a w e t  r ękawiczki .  Z m a te r j a łu  
tego na j l ep iej  byłoby sporządzać  dekorac je  t e a 
t r a lne .  Poczę to już  w  tym k ie runku  u rządzać 
próby w Berl inie .

Co do pap ie ru  a s b e s to u e g o ,  j e s t  on w y n a 
lazk iem f rancuskiego  t echn ik a  G. Meyera .  W y 
n a l az ł  on także a t r a m e n t ,  k tóry w ogniu nie t r a 
ci barwy.  J e d e n  w y n a la z e k  bez d rug iego  nie 
mia łby  w p rak tyc e  żadne j  doniosłości .  W y r a b i a 
nie tego n iepa lnego  pap ieru  nie p rze ds t awi a  
wielkich t rudnośc i ;  j ego  fab rykac ja  tylko bardzo 
n ieznaczn ie  różni  się od fab rykac j i  zwykłego p a 
pieru.  A t r a m e n t  w ogniu nie pod le ga j ąc y  zm ia 
nie n a b y w a ć  mo żn a  w rozm ai tyc h  b a r w ac h  za 
równo  do p isania ,  j a k  d la  celów dr uk ar sk ic h  i 
l i t og ra fi cznych.  M o ż n a  więc spodz iewać się, że 
we w ła s n y m  in te res i e  p a ń s t w a  p rzysw oją  sobie 
te wy n a l a zk i  dla spor zą dza n ia  pap ie ró w w a r to 
ściowych,  losów i ban kno tó w,  a wtedy  „ognio
t r w a łe "  kasy  okażą  się zupe łn ie  zbytecznemi .  
N aw et  uczeni ,  p i sząc  dzieła wielkiej  war tości ,  
powinni  używać pap ie ru  „ognio t rwa łego"  i g d y 
by M o m m se n  by ł  n a  tyle p r ze zornym, ,  nie  sp ło 
nę łyby  były j ego  ce n ne  ma n us kr yp tu .  Że zaś k a 
żda rzecz m a  swą złą s t ronę,  więc i ów pap i e r  
a sbes towy grozi  ro zm a i ty m ludz iom rozmaitymi  
przykrościami .  Cóż np.  pocznie  n ie j eden  r e c e n 
zent ,  skoro l i ryk p rzez n iego  sk r y ty ko wan y  na-  
deszle mu  abses towy m a n u s k r y p t  „Wiośn ianek?"  
P a n n y ,  w ym aga ją ce  zapewnień miłości  n ak r e ś l o 
nych n a  abses to wy m papierze,  wierzycie le  p r ze d 
k łada jący  abs es t ow e  weksle  i t y le  innych  g r o 
ź ny ch  nowości  spadnie,  wkró tce na  b ie dn ą  lu d z 
kość,  j a k  z g r ad o w eg o  obłoku.

K R O N I K A .
D a r .  Cesarz udzielił gminie Stryjówka w po

wiecie zbaraskim na dokończenie budowy kościoła 
zapomogi 200 zł.

P . Nam iestnik Zaleski, jak  donosi D zien
n ik  P o lsk i , odbył tem i dniami w towarzystwie 
Józefa hr. Potockiego, praktykanta Namiestnictwa, 
urzędową rewizję aktów w starostwie łaiicuckiem.

P. Stanisław Koźmian. redaktor Czasu, 
przybył na parę dni do naszego miasta.

P. Ludwik Kosak c. k. pułkownik i do- 
wódzca 76. pułku piechoty, otrzymał szlachectwo, 
jako kawaler orderu żelaznej korony I I I .  klasy.

Dr. Aleksander Rogalski, adwokat we 
Lwowie, zamianowany został przez W ydzia ł Izby 
adwokatów joi.eralnym substytutem zmarłego adwo
ka ta  ś. p. dr. M. Gnoińskiego.

Mianowania, P an  W alerjan Meliton z Pień- 
czykowa Pieńczykowski zamianowany został ck. pa
ziom. A usku ltan t  dr. W ładysław  Chrząszczyński 
mianowany został adjunktem sądowym.

Minister sprawiedliwości mianował dla wcho
dzącego w życie z dniem 1. września rb. sądu ob
wodowego w Suczawie radzcami sądu krajowego: 
sędziego powiat. Mikołaja Czechowskiego w Kimpo- 
lungu, Em ila Miskolczyego w Radowcacli, Adolfa 
Hailiga w Serecie i Henryka de la Renondiore Kriegs- 
felda w Suczawie.

Minister wyznań i oświecenia zamianował su- 
plenta ck. gimnazjum państwowego w Sanoku Hila- 
rjona Gmytryka grecko-katoliekim katechetą w ek. 
gimnazjum państwowęm w Samborze.

R ada szkolna krajowa zamianowała Mieczysła
wa Lenartowicza rzeczywistym nauczycielom w Dul- 
czy wielkiej, Michała Kordasiewicza w Rolowie, a 
J a n a  B a t ’kę w Borowy.

Wybór pana A lberta  Strzeleckiego na prezesa 
rady powiatowej w Turce otrzymał zatwierdzenie 
cesarskie.

Otrzymujemy następujące pismo:
„W  odpowiedzi danej przez ministerstwo wojny 

lwowskiemu towarzystwu dostawy wyrobów skórza
nych d)a ann ji  jest ustęp , który boleśnie dotknąć 
musi każdego myślącego o podniesieniu naszych rę 
kodzieł naserjo, a nietylko dla frazesu i poklasku.

„Ministerstwo powiada m hnowicic, że komisja 
fachow a, badając ofertę lwowskiego towarzystwa, 
„skonstatowała już z samej formy tej oferty, że to 
warzystwo to ani co do warunków dostawy, ani co 
do z o b o w i ą z a ń  na wypadek mobilizacji nie było do
statecznie poinformowane."

„Wyznaję otwarcie, że przeczytawszy te słowa, 
uderzyłem w największej irytacji pięścią o stół. — 
J a k to ?  więc wypisano tyle bombastyeznycli frazesów 
i tyle ich wygłoszono w sali ratuszowej! Pod hasłem 
tej dostawy przeprowadzono w mieście wybory do 
Rady pańs tw a; wmawiano w ludzi, że jeżeli nie 
będą głosowali na pana Lewakowskiego, to szewcy 
nasi z głodu poumierają ; apelowano do serca i mó
wiono, że jeżeli p. LeWakowski niewiele się roznmie 
na wielkich sprawach politycznych, to za to przy
najmniej dźwignie z upadku naszych rzemieślników, 
a tymczasem w miesiąc potem dowiadujemy się, że 
on nie zadał sobie nawet tyle trudu, żeby się do
wiedzieć, w jakiej formie ma być wniesioną oferta; 
że nie postara ł się nawet o to, żeby przynajmniej 
co do formy nie zostali nasi rękodzielnicy wystawieni 
na śmieszność! A  przecież się chwalił w listach

n io ny  ze swego dzieła p rzechy l i ł  się nieco w tył,  
żeby mu się przyjrzeć,  j a k  ma la rz  oceniający 
os t a t n im  rzu tem oką całość skończonego  obrazu.

—  Ja k i  st rój  życzy sobie  dzi ś p rzywdz iać  
mości  k s i ą ż ę ?  G dy bym  śm ia ł  wyrazić  zdanie ,  
choe • go pan  -mój nie pot rzebu je ,  doradz i łbym 
waszej  wysokości  st rój  z cza rnego  aksami tu  
z wycięciami  i bufkami a t ł a sowemi  tego sameg o  
koloru,  pończochy j e d w a b n e  i kołnierz z koronki '  
Ragusk ie j .  Złotogłowy,  a t ł a sy  p rze tykane ,  złote
i s r eb r ne  tkaniny ,  k l e jno ty  mogły by  n ie wczesnym 
blaskiem odc iągnąć  spo jrzen ia  od tw arz y  księcia 
pal ia,  której  wdzięk n ig d y  nie by ł  t ak n i ep rze 
par tym.  P r z y  cza rn ym kolorze wyda  się j e szcze  
lepiej ta  de l ika tn a  bladość,  k tó ra  mu  zos tał a po 
ran ie  i robi go tak in te resu jącym.

—  T ru t e ń  m a  dobry  g u s t  i umie pochlebiać  
nie gorzej  od d w ora ka  —  szep ta ł  do siebie Y a l 
lombreuse —  tak, w c z a r n e m  będzie mi  do t w a 
rzy!  Z r e s z tą  I zab e l l a  nie należy  do kobiet ,  k tó re 
możnaby  olśnić z łotog łowiem łub d ja me ut owy ni  
b ława tk iem.  P iea rd  —  mówi ł  dalej  g łośno  —  po 
daj mi kaf tan,  spodn ie  aks am i t ne  i s zpadę  z po
le rowanej  stali .  A  t e raz n iech  la R a m e e  każe 
zapr ząd z  kon ie  do karocy,  czwórkę gn ia dych ,  
tylko p rędko.  W yj ad ę  za kw adr ans .

P ie a rd  zn i k n ą ł  na t y c h m i a s t ,  spe łn ia j ąc  roz 
kazy swego  pana.

Va l Iombreuse czeka jąc  na  powóz chodz i ł  po 
pokoju i r zu ca ł  wzrokiem b ada w cz ym  w zw ie r 
ciadło w en ec k i e ,  ile r azy zn a l az ł  j e  n a  drodze.  
Lu s t ro ,  wb rew  zwycza jowi  zwie rc iad ła ,  dawało  mu  
zawsze  p o ch l eb n ą  odpowiedź.

—  T a  sk r om nis ia  m u s i a ł a b y  być ba rdzo  w y 
br ed ną ,  ażeby  się we m ni e  nie  rozszala ła  mimo 
swoich cno t l iwych  w z d r a g a ń  i p la ton ie /mych  we
s t ch n ie ń  do S igognaca.  Tak moja  p iękna,  będziesz 
wkró tce  f igurować w j e dn e j  z tych r a m  owal-

otwartych, że chodził po ministerstwach i rozmawiał 
z sekcyjnymi szefami.

„Że prosty rzemieślnik nie wie, jak napisać 
podanie do ministerstwa, to nic dziwnego, i tGgo od 
niego wymagać nie można; ale że tego nie wiedział 
ten, który się tym prostym rzemieślnikom narzucił 
na opiekuna i przywódzcę; który na barkach tych 
rzemieślników w ylazł w górę, i dzisiaj za icli głosy 
będzie paradował w Wiedniu jako reprezentant sto
licy kraju...  to przejmuje człowieka takiem oburze
niem, że proszę mi wybaczyć, jeżeli go ukryć nie 
umiem.

„Teraz dopiero widzimy, że Przegląd  miał 
słuszność, gdy pisał, że nie takich w7ybierać nam 
posłów, którzy nam tu pochlebiają, a których w W ie
dniu mają za byłe c o ; lecz takich, którzy nam mó
wią prawdę, a których ludzie w Wiedniu szanują i 
i których zdania słuchają. —  Ale to trudno, Polak 
zawsze mądry dopiero po szkodzie!"

Ze szkoły. Ministerstwo oświaty wydało do 
władz szkolnych rozporządzenie, zabraniające uży
wania w szkołach tabliczek i zeszytów liniowanych 
w kwadraty do ćwiczeń rachunkowych, a to ze 
względów zdrowotnych, albowiem zeszyty te na tę 
żają w wysokim stopniu wzrok dzieci i wywołują 
krótkowidzenie.

Smutny fakt mamy do zapisania. Korespon
dent lwowski Czasu donosi, że nowa kuratorja za
kładu Drohowyzkiege, rozsyłając zaproszenia na do
roczny popis uczniów, pominęła dzienniki poważne, 
a natomiast zaprosiła owo indywiduum, które do 
niedawna wydawało dwa dwutygodniki wstrętne. 
Nie znamy powodów, które nową kuratorję skłoniły 
do tego kroku, nie dającego się w żaden sposób ani 
wytłumaczyć, ani usprawiedliwić. Są bowiem l u 
dzie, z którymi przyzwoity człowiek w żadną s ty 
czność nie wchodzi. Nowy kurator nie zna zapewne 
naszych stosunków i dla tego popełnia podobne 
fa u x  pas. Oczywiście policzonem mu to nie będzie 
przy kwestji jego stabilizacji na posadzie. Dobrzeby 
jednak zrobił, aby zechciał radzić się poważnych 
ludzi co do projektów swych, zamiarów i kroków; 
inaczej może się narazić na to, że najlepsze jego 
chęci zostaną najgorzej wytłomaezone. A  dla kraju 
nie byłoby wcalo pożyteczn ern, żeby człowiek do
brych chęci został wskutek swych mimowolnych 
błędów, pochodzących z nieznajomości ludzi i tere
nu, odsunięty od pracy publicznej.

Operetka lwowska przedłuża pobyt swój 
w Krakowie do połowy b. m., poczem zatrzyma się 
w drodze do Lwowa w Tarnowie dla dania 6 przed
stawień.

W Sędziszowie, dobrach A rtu ra  lir, Potoc
kiego, rozpoczęto wyrabiać cukier i piwo z kukuru- 
dzy. Chemicy zagraniczni i krajowi, zbadawszy 
nowy rodzaj fabrykacji, wydali jednomyślnie najpo- 
clilebniejsze o nim zdanie.

W ylewy rzek na Bukowinie. Wskutek 
10-dniowej nieustannej ulewy — pisze czernio- 
wiecka Gaz. Polska  —  wezbrały górskie rzeki 
w całym kraju i występując z łożysk, poczyniły 
niemałe szkody. Na granicy Galicji Dniestr  uszko
dził most pod Zaleszczykami i przerwał komunikację. 
Zerwany był również prom w Kossorówce, a przez 
pewien czas przerwaną była komunikacja między 
Czerniowcami a Starożyńecm, jakoteż między Zału- 
ezera a Wyżnicą, gdzie wystąpiły fale Czeremoszu 
i zalały część miasta. Najwięcej jednak szkody po
czyniła rzeka Seret, która wystąpiła z brzegów 
wzdłuż całego swego łożyska i począwszy od Zado- 
wy i Berbometu, pozrywała lub znacznie uszkodziła 
wszystkie mosty. Rozhukanym falom oparł się j e 
dynie m o st w S to ro ż y ń c u .

W  skutek tąkiego wyłowu nie obeszło się n a 
turalnie bez ogromnych szkód na polach i w oko
licznych siołach, o czem jednakże dotychczas nie 
mamy bliższych wiadomości, prócz tej jednej, że na 
folwarku pana Brodowskiego w Piotroweach w zala
nej przez wodo stajni zatopiło się około 30 sztuk 
bydła. —

W  Czerniowcach P ru t  doszedł do 4 -5 metra 
ponad zero. poczem woda zaczęła opadać.

O nowej beatyfikacji donosi wychodząca 
w Bytomiu Gazeta Górnoszląska., pismo wyłącznie 
dla ludu przeznaczone, co następuje: „Ojciec św.
zamierza w r. 1887 (w 50 rocznicę swego kap łań
stwa) przystąpić do beatyfikacji i kanonizacji killui 
s ług Bożych, których procesa się toczą w św. K on
gregacji Obrządków. Pomiędzy tymi sprawa beaty
fikacji czcigodnego ojca Klemensa Marji Hofbauera 
(Dworzaka) Redcmptorzysty jes t najdalej posuniętą. 
Po ostatniem bowiem posiedzeniu św. Kongr. Obrz!, 
odbytem w obecności Ojca św. dnia 16. czerwca, 
pozostaje jedynie ogłoszenie sługi Bożego w poczet 
błogosławionych. Wiadomość ta jes t  o tyle dla nas 
Polaków donioślejszą, że możemy powiedzieć, że 
czcigodny Klemens jest Słowianinem; między P o la 
kami w Warszawie bardzo zbawiennie, prawie cu
downie, przez kilka lat działał.

Urodzony r. 1751 na Morawji; jego ojciec 
Dworzak, później z niemiecka Bofbaner, był na 
zwany. Zwalczywszy różne tnidnośoi, Klemens udał 
się do Rzymu, gdzie wstąpił do Zgromadzenia OO. 
Redemptorzystów. Żył jeszcze wówczas fundator 
kongregacji św. Alfons Liguori. Prorokował jeden 
święty o drugim. Św. Alfons przepowiedział —  jak 
wielka praca czekała O. Klemensa w północnej 
u a g n a a n u n i H U H i s a r a e a n u H M M M B B M M n H K H H

nych ,  w y m alo w a n a  z n a tu ry  jako  F eb e ,  ca łu jąca  
E n d y m io n a .  Z a jm iesz  m ie jsce  m iędzy  tem i bogi
n iam i,  k tó re  z p o czą tku  były ta k  samo sk ro m n e  
i dzik ie i z k tó rych  k ażda  j e s t  p rzecież  w iększą 
dam ą,  an iże l i  ty k iedykolw iek  będziesz. Do m o
je j  ch w a ły  n ie d łu g o  ju ż  będzie b rak o w ać  twej 
porażk i,  bo w iedz o tem  m iz e r n a  ak toreczko , że 
nic n ie  może oprzeć  się woli V a l lom breusa .  
Frango nec frangor, to m oja  dewiza.

Lokaj  oznajmi ł ,  żo k a r e ta  za jecha ła .  Czwórka 
dz i e lnych  moklemburezyków,  p r o w a d zo n a  przez 
woźuicę,  k tó ry zu ch w ale  prze jeźdź,  i  p rzed wszyst -  
kiemi powozami,  p rze by ła  wkró tce p rze s t r zeń  dzie
lącą ul icę de T o u rn e l le s ,  miejsce zamieszkan ia  
ksi ęcia  do V allom brouse ,  od ulicy Dan p h i ne .

J a k k o lw ie k  k s iążę  był śm iały  i pew ny  s ie 
bie, n ie  m ó g ł  je d n a k ,  ja d ąc ,  oprzeć się pew nem u 
w zru sze n iu ,  dość u n iego rzadk iem u.

S erce  mu biło szybcie j niż zwykle, m io tane  
n ie p ew n o śc ią ,  j a k  też go p rzy jm ie  p o g a rd l iw a  
Iza b e l la .  Uczucia , k tó rych  d o z n a w a ł ,  były  b a r  
dzo z sobą sp rzeczne .  C hw ia ły  się m iędzy  n ie 
naw iśc ią  i m i ło śc ią ,  w e d łu g  tego j a k  sobie w y
o b ra ż a ł  a k to rk ę ,  pow olną jego chęciom  lub też 
odpycha jącą  zapały.

Kiedy p ięk na  złocona k a r e t a ,  zaprzęż on a  
d rogieni i  końmi  i p e ł n a  s łużby  w l iberj i  Val lom-  
b rei i sa  w jecha ł a  do oberży p rzy ulicy Daufine ,  
k tó re j  b r a m a  o tworzy ła  się n a  r o z c i e ż , oberży
s ta  z czapką  w r ę k u ,  r zuc i ł  się r aczej  niżel i  
z s zed ł  z p rzeds ionka ,  ażeby  podąż yć  naprzeciwko  
tak znakomitego  gośc ia  i dowiedzieć  się, czegoby 
sobie życzył.

Ja kk o lw iek  ob er ż ys ta  b ie g ł  prędko,  Y a l lo m 
br eus e  wyskoczywszy  z ka re ty bez pomocy s to 
pn ia ,  zbl iżał  się już  sz y b k i m  krok iem ku schodom.

Głowa oberżys ty  uizko schy lona,  o t a r ł a  się 
p r awie  o j e go  ko lana.

Europie. "W samej rzeczy, niebawem po święceniu 
kapłańskiem, wysłany był O. -Klemens z jednyir 
tylko towarzyszem do stolicy Królestwa Polskiego. 
Przez lat przeszło 20 (1787— 1808) kościół św. 
Benona, a raczej cała W arszawa, świadkiem była 
niepospolitych darów Bożych, któremi obdarzony był 
gorliwy misjonarz. Liczna drużyna współpracowni
ków wnet go otoczyła i współzawodniczyła w mo
zolnej pracy w stolicy i po prowincjach. 0 0 .  Pod
górski, Kalisiński, Darewski, Majewski, Badowski, 
Kamiński i inni, byli p k rw s i  Polacy R e d e m p to ry 
ści, czyli — jak  icli wówczas od kościoła warszaw 
skiego nazwano —  Benonici. Podobało się Bogu 
przerwać apostolstwo O. Klemensa i jego Zgroma
dzenia na niejakiś czas w naszym kraju, spisknęli 
się wolno-mularze, aby się pozbyć Redemptorzystów 
z Warszawy. Dekret wielkiego księcia warszawskie
go, F ryderyka A ugusta ,  wyszedł dnia 8. czerwca 
1808 r. i rozprószone było Zgromadzenie, a O. K le
mens uszedł do Austrji,  gdzie przez ostatnie 12 lal 
życia swego słynął z gorliwości i cudów w stolicy 
państwa austrjackiego. Lecz i tu oglądał się za P o 
lakami i czekał lepszych czasów, aby pracę swą na 
nowo w kraju tan mu drogim rozpocząć. Zakońozyl 
s ługa Boży świątobliwe życie jak najświętszą śmier
cią d. 20. marca 1820 r. Ciało jego spoczywa 
w kościele 0 0 .  Redemptorzystów „Marja- Stiegen" 
we Wiedniu Dziś, kiedy gotują nam Polakom nowe 
uciski, niechaj to będzie, dla nas otuchą, że nam 
Bóg daje nowego obrońcę i patrona w nipbie bł. 
K lem en sa !“

Pobożne oszustwo. Pewien berliński ksiądz 
katolicki opowiada w G erm anii fakt oszustwa, któ
rego pad ł o fiarą :

W  niedzielę o godzinie siódmej zrana, odpra
wiwszy mszę św., wróciłem do domu. Tu zastałem 
nieznajomego mi człowieka (z pozoru sądząc, robo
tnika), który podając rai kilka srebrnych monet, 
zaczął coś bełkotać niezrozumiale. —  Zapytałem 
go, czy może sobie życzy odprawienia mszy świętej, 
na oo 011, spojrzawszy na trzecią osobę obcą będącą 
w mojej kancelarji, o d rze k ł : „Restytucja ze spowie
dzi." Wziąłem go tedy do osobnego pokoju i tam 
opowiedział mi nieznajomy łamanym językiem nie
mieckim, co następuje:

„Jestem  Czeoliem, mularzem. Przed paru laty 
byłem zatrudniony przy robocie w pewnym czeskim 
klasztorze wraz z drugim kolegą. Pewnogo dnia zna
leźliśmy w murze skrytkę, a w niej szkatułkę ze 
z ło ty m . . .  (Tu zaczął giestykulować, nie mogąc zna- 
leść wyrazu odpowiedniego; dorozumiałem się atoli, 
że chodzi o złoty krzyż i pierścień). Towarzysz 
mój —  mówił dalej — wziął to, a gdyśmy przy
byli do Berlina, zaniósł do pewnego żyda przy tej 
a tej ulicy, który wziął to w zastaw i dał nam 80 
marek, bo rzeczy te były wysadzane drogiemi ka
mieniami. —  Po pewnym czasie wróciliśmy znowu 
do Czech. Towarzysz mój spadł raz z rusztowania 
i leży obecnie ciężko chory. Uważałem to za dopust 
boży i poszedłem do spowiedzi. Ksiądz pewnego 
klasztoru żeńskiego dał mi rozgrzeszenie, atoli pod 
warunkiem, że szkodę wyrządzoną klasztorowi wy
nagrodzę. —  Owóż teraz zebrałem 70 marek, sprze
dawszy prawie wszystkie moje rzeczy. Więcej p ie
niędzy nie m am ; upraszam przeto księdza dobro
dzieja, ażeby był łaskaw  te 70 marek posłać temu 
klasztorowi od skruszonego grzesznika."

Na to odrzekłem — powiada ksiądz — że 
w ten sposób szkody nie wynagrodzi, gdyż jak sam 
powiedział, krzyż i pierścień warte były może 1400 
lub 1500 złotych austrjaokich, Potrzeba koniecznie 
wykupić zastaw. Na to zrobił mój penitent bardzo 
smutną, nieporadną m in ę , jakkolwiek ani słowem 
nie dał mi poznać, że chciałby, ażebym ■Jołożył' 
brakujących 10 marek.

Ponieważ z całego zachowania się jego sądzi
łem, że to człowiek uozoiwy i rzeczywiście skru
szony, pomyślałem, że i jego uczynię szczęśliwym 
i klasztorowi wrócę szkodę, jeśli pieniędzy braknją- 
cyeli dołożę. Wyjąłem tedy ze skromnej mej kasy 
naprzód dwa talary, a dawszy, mu je do ręki, szu
kałem po kieszeniach reszty.

Ale on, wziąwszy to dwa talary, zawołał r a 
dośnie : „O, księże dobrodzieju ! może to wystarczy. 
Mam jeszcze troohę rzeozy do sprzedania. —  Zaraz 
pójdę do żyda i wrócę. Chyba żeby było zamknięte, 
tobym jutro przyniósł wykupione złoto."

Pożegnałem go niezmiernie ucieszonego. No, 
ale w poniedziałek wieczór, kiedy jakoś nie pokazy
wał się mój nawrócony grzesznik, pomyślałem sobie: 
„Nie mam wprawdzie pieniędzy na wyrzucanie, ale 
ta  sztuczka w arta  sześć marek!"

Hrabia i chłop. J a k  łatwo można obudzić 
uczucie solidarności dla interesów cgólno ludzkich 
w warstwie ludowej, udowadnia fak t ,  który zdarzył 
się niedawno na Węgrzech.

H rab ia  Eugeniusz Zichy, drugi prezydent wy
stawy^ peszteńskiej, na kilka miesięcy przed jej o- 
twarcium objeżdżał kraj oały wzdłurz i wszerz wcelu 
zachęcenia do jak największego udziału w wystawie. 
Podczas jednej takiej wycieczki do odleglejszej wioski, 
przyjął go na stacji kolejowej najbogatszy w okolicy 
wieśniak, dając do dyspozycji hrabiego okazały pań
ski powóz. Potem podjął go w zagrodzie swojej tak 
serdecznie i nawet z pewną elegancją, że hrab ia  Zi
ęby znalazł się swobodny jakby u siebie, a przy ko
lacji zaczął opowiadać zdumionym wieśniakom o swo
ich planach, o środkach podniesienia dobrobytu kra-

Ks iąże  r zekł  do n iego tym g łos em  o s t r ym  
i suchym,  k tó r ym  zwykle  p r z e m a w i a ł , i lekroć 
o w ła dn ę ła  n im ja k aś  namię tność .

—-  P a n n a  I z a b e l la  m ieszka  w ty m domu,  
chc ia łbym się ẑ  n i ą  widzieć.  Czy j e s t  u siebie 
w tej chw i l i ?  Nie  p o t r zeb a  up rz e d za ć  j e j  o m o 
ich odwiedz inach.  Daj  mi tylko s łużącego,  k tó ry  
mnie  doprowadzi  do drzwi .

Ob erż ys t a  odpowiedz ia ł  na  te p y ta n ia  p o 
chy l en ie m g łowy p e ł n e m  usz an o w an ia  i doda ł :

—  Racz mości  książę pozostawić mi zaszczyt  
to warzyszen ia  waszej  wysokości  ; t aki  h o n or  m ą  
dla  s łużącego  s tworzony.  P a n  domu za ledwio 
godz ien  go dostąpić .

—  J a k  chcesz —  o d p ar ł  Val lon ib reuse  od n i e 
chcen ia  —  ale spiesz s i ę ,  bo oto już  w oknac h  
pokazu ją  się g łowy spog ląda jące  na  m n i e ,  j a k 
bym by ł  Wie lk im Mogołem.

—  Pójdę  n a p r z ó d ,  ażeby  wskaz ać  d rogę — 
rzekł  obe rżysta ,  p rzyc i ska jąc  czapkę  ob ie ma  r ę 
kami do serca.

P rz esz ed ł sz y  schody ,  ksi ążę  w ra z  ze swoim 
prze wod ni k ie m zagłębi l i  się w korytarz,  na  k tóry 
wychodz i ły  drzwi j a kb y  cel k l a sz t o rn yc h .

P r z e d  d rzwiam i  pokoju I zabel l i  oberżyst? 
za t r zym ał  się i za py ta ł :

—  Kogoż będę  miał  zaszczyt  ozn a j mi ć?
—  Możesz t e raz odej ść— odpowiedz ia ł  książę de 

Va l lombreuse ,  k ł adąc  rękę na  k lamce  —  s a m  się 
zamelduję .

I za be l l a  s i edz ia ł a  p rzy  oknie w wysokien 
krześle ,  odz ian a  w r a n n y  płaszczyk,  nogi  opar ł t  
od n ie ch c en ia  n a  t abore t  ha f tow an y  k rzyżową  ro
bo tą  i uczy ła  się roli  do nowej  sztuki.

Z a m k n ą w sz y  oczy,  ażeby  nie widzieć  słów 
wypisa nyc h  na  kajecie,  po w ta r z a ła  po ci chu,  j a k  
uczeń  lekcję,  ośm czy dziesięć wier szy,  k tóre 
p rze d tem  ki lka r azy  odczytała.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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k d- Nazajutrz już wcześnie przyszedł go
nie ai,Z Pok°ju hrabiego i skarżyć się począł, że

Ł mogł spać Cała noc. Dlaczegóż to —  zapytał 
sza ł la" ^  n° Prosz§ haski Pana hrabiego, jak  usły- 

!l?)  są ludzie, którzy bez własnej korzyści 
nat)C ■ tylko dla Indu, jak wy panie, to nie mogłem 
m0$ V  Ą ń ść  z podziwu. Nie mogłem pojąć jak 
gim CZas swd-i * Prac§ łożyć na to, ażeby dru-
gni ?rzysPorzyć korzyści, lub im pomagać do osią- 
hio p a V ;  celaw- P yta łem  wczoraj was panie lira- 
dziep zeg0 wy to robicie, a wyście mnie odpowie- 
od n ’ P°czytuj ecie 1° sohie za obowiązek, będąc 
Prze °ga °hdarowany majątkiem większym. I  wtedy 
a .ysz(a mi myśl, że i mnie Bóg pobłogosławił — 

J. nic nie zrobiłem dla bliźnich. 1 tak się, we 
i . e °hudziło sumienie. Całą noc nie miałem spo- 
jak G eraz przychodzę panie hrabio prosić o radę, 
wi^2®0§łhym jeszcze dopełnić zaniedbanego obo-

 ̂ d rab ia  był niemało zdziwiony tern apostolstwem, 
'f® sPełnił pomimo woli, a pomyślawszy chwilęrzeki v ,

“toj kochany Nagy, spostrzegłem wczoraj, że
n tn cał"* .i. i i , .ii, .i....i.. J a n t / i

c° ojcze
. tu w całej okolicy złą wodę do picia. Otóż 

tute’16 C° °^cze i—  czy ckcecle wyświadczyć ludziom 
JSzym dobrodziejstwo, czy chcecie ażeby połowa 

szych dzieci nie umierała przedwcześnie, jakeście 
J  to wczoraj opowiadali —  co ? — Chcę, odpo- 
0 le , i a ł  wieśniak. Jeś li  tak to musicie się postarać 

^■elką studnię artezyjską; pieniądze będą musieli 
a krainie wszyscy złożyć.

~ A  co tam złożyć; ja  sam dam wszystko co 
Potrzeba; poczekajcie chwilkę panie h rab io '  Wyszedł 

*a chwilę powrócił z 20 sztukami nowiusieńkich 
ysiączek, pytając, czy to wystarczy. Niezupełnie, 

rzekł hrabia, cokolwiek jeszcze zabraknie. No to 
.jaszcze d°ł°żę. I  tak poszli hrabia i chłop do bur- 
miast*11'} ? dz*e chłop przedłożył swój plan i natych- 
Pewn • ~zy  ̂ Pieniądze. Wykonanie studni powierzono 
okolic peszteńskiej —  i od kilku miesięcy
bra a Merzo-Yasarholy cieszy się zdrową i do- 
dtu ° d° Picia - E ak t ten zostanie niezawodnie 

w Pamięci miaszkańców tamtejszych.

zo

R o z m a it o ś c i.
dn tnn^ n(Llloś<,! Konstantynopola, według śwież 

‘ Hego spisu wynosi 873.565 dusz.
szaia ^  m ie w a l i  u M a h d ie g o .  D a ily  N ew s  ogła-
k tó n  " ' ',niI1ien 'a O- Luigi Bononiego, misjonarza,
diegn A czas znajdował się w niewoli u Mail
i n g  ^  J" Obeid. O. Bononi był naczelnikiem 
przez f v°Skiei na Nubię, a po wzięciu G-ebel Belin 
dostał gjSzyweg° proroka w dniu 17. września 1882 
wol \] Tdz z innymi członkami misji do nie-
cią, cp, ac 1 Zagroził misjonarzom początkowo śmier-
ustapił jedn^U8iĆ ich do hrzyj?cia wiary Mah^meta, 
rował u  ’ w°hec ich stanowczego uporu i da- 
stmci n„.„-/yCle- Ale za to oddał ich na pastwę 
Pctnarl' J n^ zy i głodu. Słabsi ulegli w końcu, 
V"ni-i * 7 , f  } * Wskutek barbarzyńskiego trakto- 
jj. j  akonnice tak maltretowano, że trzy z nich

yj? y ostatecznie religję Mahometa.
c I ł  * ^ Uigi był w te i niewoli podczas całego 

n trwania oblężenia El Obeid przez Mahdiego. 
Autor opowiada szczegółowo sceny z Mahdim. 

tak po wzięciu El Obeid siedmiu z członków 
misji skrępowano, między niemi i O. Bononiego 
i przyprowadzono przed Mahdiego, który oświadczył 
im, że potrzeba, ażeby natychmiast przyjęli islam. 
Atoli oni odrzekli stanowczo: Nie możemy zmieniać 
religji. Bóg zakazuje tego, a gdybyśmy wreszcie po
zornie -.rzyjęli waszę wiarę, serce nasze o tern 
if l n 'e wiedziało." Odpowiedz ta  rozgniewała 

diego okropnie. „Strzeżcie się —  krzyczał — 
giauryi Ju tro  ,iest piątek, do ju tra  daję wam czas 
' 1 namysłu. Jeśli  do ju t ra  nie uznacie proroka, 
Pr Tpiacicie głową. Skończyłem." Później przez 
cały dzień przychodzili rozmaici derwisze, zaklina
j ą  więźniów,, aby przyjęli islam. Otrzymawszy tę 
sama odpowiedź, co Mahdi, wpadli w ściekłość 
1 dobyli swoich szerokich mieczów, grożąc śmiercią. 
Nazajutrz opowiada autor —  wyprowadzono nas 

więzienia no pole przed front wielkiego oddziału 
Wojska a.abi iego. Tysiące mieczów i dzid migało 
nam przed oczami, myśleliśmy, że już przyszła 
os atnia n o^za godzina. Nie lękaliśmy się wszakże 

ycio, szczęśliwi będąc, że możemy umrzeć za 
Więtą spra- ę wiary naszej. Pędzono nas przed 
omem. Ara owie wstrząsali nam groźnie mieczami 

P lad głowami, wzywając ciągle do przyjęcia wiary
dies u f - a ‘ee przypędzono nas przed Mah 
Żacy' y siedział na wspaniałym wmlbłądzie. 
n i e Ą  Wsz'y nas, zawołał:  „Ha i cóż wy chrześcia-
żyć g j j  , Pcie wiarę prawdziwą, czy chcecie poło 
r e m ; Ł j  , t°  odpowiedzieli jednogłośnie clió-
rozkazujeS2° tZU Ma‘JOmecie! ty masz moc wielką, 
im wszyst^0 yy acom walecznych i możesz rozkazać 
ale ty nie m nam' możesz zrobić, co zechcesz,
islamu. Wf • J  zmusić nas do uznania
szego B oga!" y Umrzeć raczej, aniżeli opuścić na-

Nastapiła rfoi  1 
derwisze z"obnaż cisza- Dokoła nas stali
Mahdiego do 0r„i° nrn3 m ieczami, gotowi na słowo 

spełnienia

chwycili i związali jeńca. I  m ia ł wielką rację, ho 
groźny wódz turecki dobywał właśnie z zanadrza 
rewolweru i za chwilę byłby położył wodza powstań
ców trupem.

— Precz z tym psom tureckim z przed moich 
oczu —  krzyczał Mahdi dalej — sprzedajcie go jako 
niewolnika w bazarze.

Rozkaz wykonano natychmiast.  Jak iś  emir 
przejeżdżający z daleka nawinął się właśnie na 
ta rgu i od razu spodobał sohie Achmeta ; nie 
wiedząc nawet kogo kupuje, dobił targu za 680 
piastrów.

Mahdi dowiedziawszy się o tern, kazał przy
prowadzić Achmeta przed swoje oblicze napowrót. 
Przyszło po niego kilku derwiszów i stanęli przed 
nim z ohnażonemi mieezami. Atoli Achmet spojrzał 
na nich groźnie i dumnie i zawołał swoim potężnym 
g ło s e m : Chcecie mnie zamordować, nieprawdaż,
przeklęte, podłe tchórze. Oby groby waszych ojców 
nie miały spokoju. Przeklinam ich i matki, które 
wam życie dały —  przeklinam was aż w trzecie 
pokolenie! Przeklinam was wszystkich, a naprzód 
waszego fałszywego proroka M oham eta-Achm eta! 
(Mahdiego). Rozwściekleni strasznemi przekleństwa
mi derwisze, rzucili się na Achmeta i przeszyli 
piersi jego mieczami. Umarł bohatersko. Mahdi 
kiedy mu o tem doniesiono, płakał,  posypał głowę 
popiołem, modlił się i czynił pokutę.

Z dalszego opowiadania O. Bononiego warto 
zanotować szczegół, że przewodnicy armji nieszczę
śliwego jenerała  Hicksa baszy byli na żołdzie 
Mahdiego i wprowadzili wojsko angielskie w zasadzkę. 
W  ogóle Mahdi by ł  zawsze doskonale poinformowany
0 każdym ruchu wojsk angielskich.

Kiedy Anglicy maszerowali na Chartum, zle 
było w E l  Obeid. Głód panował w mieście i ospa 
grasowała. Arabowie wykopywali szczątki zwierząt 
dawno pogrzebanych dla zaspokojenia głodu. Kiedy 
doszła wieść o zwycięztwach Anglików pod Abukleą
1 pod Metammeh, Arabowie stracili wszelką nadzieję, 
ogłosili Anglików za „niezwyciężonych" i już nie 
chcieli bić się dalej. Atoli Mahdi miał wybornych 
szpiegów w armji angielskiej. To też kiedy roznio
sło się, że Anglicy zamierzają cofaó się, wstąpił na 
nowo duch w wojska Mahdiego.

O Oiiwerze P a in  autor pamiętników donosi:
Zeszłego roku w sierpniu będąc w Obeid w i

działem jak pewnego dnia p izyszedł do miasta  jakiś 
Francuz, możo w wieku 35 lat. z brodą ryżawą 
postrzępioną. Kazano mi przejrzeć jego papiery. 
Znalazłem w nich kartę z napisem : 01ivier Pain. 
Zawód : Publicysta. Mówił on słabo po arabsku. 
Zatrzymał się dziesięć dni w Obeid i towarzyszył 
Mahdiemu w marszu do R ahat.  Poszedł potem do 
Shat, a ztąd przez Douem do Onderoo. Tutaj za
chorował i um arł  po ciężkich cierpieniach.

Wreszcie opisuje O. Bononi ucieczkę swoją 
do Assat a następnie do Dongoli, gdzie go oficero
wie angielscy Turner i W hite serdecznie przyjęli. '

—  Szczególny werdykt. W  feljetonie jednego 
z pism niemieckich znajduje się ciekawy ustęp, który 
cytujemy w dosłownym przekładzie :

„Narada przysięgłych nad postawionem im py
taniem trw ała  bardzo krótko. Kiedy znów wrócili 
do sali rozpraw, pan Stepperet (zwierzchnik lawy) 
wśród głębokiej ciszy panującej w sali odczytał n a 
stępujący w erdykt:

„(Ciąg dalszy nastąpi.)"

t rza ł  na nas i m-l D*a wyr °ku śmierci. Mahdi pa- 
zareńczycyi ot ^  ^ g o .  Nagle rzekł  Na- 
i naprowadził  A ł ł ah przeniknął  serca wasze 
tem, zwrac- Pra^dz iwą  drogę żywota!" A po- 
zawołał-  w  SI§ d° w°jska- grzmiącym głosem 
i derwisz ” ■ ySCy’ którzy tu sto1cie- wł' szejkowie 
j a do po 1 1 WSZyscy- k tórzy macie broń, schowajcie 
tve n N a k a z u j ę  wam, abyście zaprowadzili

f 1 • » %  T "  ' Ł  “ . ' „ f e r ” , ‘  A " 1 . .‘ “ j r
tem zupełnie swobodnie, z w ie j -c m  ni '

k ł .  „No, bądźcie pewni mojej opieki. Włos  wam 
- g wy nie spadnie. Dam was pod dozór pewnego 
wf^t  syryjczyk a , imieniem Georgi Stambouli.  Czło- 
•ia'k nale'  P«Zŷ  ^ am 1 °n was pouczy i przygotuje

ry ic z v ?Wa m ês’^ce siedzieliśmy tedy u onego Sy- 
Mahdi n'i j o d z ie ,  w nędzy, — nadzy, brudni,
z nas uraar;roszczył si? Juz wiSeej o nas. Trzech 
dworze, p0^°. wP0Sród mak najokropniejszych, na 
łem się ^ zas niewy. Nareszcie zdecydowa-
obietnicy, ? Mahdiego, ażeby dopełnił  swej
widzi, odrzekł do Egiptu wolni. Bóg
weź tych 1 0  feln - ^  n ‘e raoge te g 0  zrobi<-‘, ale
co potrzebujesz G'-1,ia Uieresia)  i kup sobie
tez chodzić p '0 t „ez od: mnie także opończę. Możesz 
ażeby nikt  cie n i„ lgowisku i rozkgzalpn bowiem, 
arabskie suknii , naPastował. Ale musisz nosić

N^rGSZCic lDOflłłak̂
nione wytrwale prze,  * ^  \  g ^1 Obeid bro
sze przekroczyli w Ą chmeta baszę. Kiedy derwi- 
Achmeta baszę s i edz ieoJ '13"1' t ° mias ta’ zobaczyli 
kam. w krzyż złoi. ,„e J L  ^  ł ^ Ce ha ,llipy- z 
wiszów. Chcieli g 0 w n„ ,.wP°Sdr h “ ierziiCŁ'g0 dt'r- 
p » . ™ » a ro?s u

Nie rusz aj cie m.nie psy _ _  zawołał  bagza _  
nędzne buntowmki,  &  sam pójdę do Ma]ldi &  
hi z trwogą ods ąpiii. K . cd3 Ach]Qet s t a n a ł ' J Ą  
Mahdim, ten ostatni krzyknął  na swoich, aby pa.

Część ekonomiczna.
Telegramy zbożowe z dnia 3. sierpnia. 

W i e d e ń ;  okowita per 10.000 lit., procent 2 8 5 0  
do 28 '75  złr. B u d a p e s z t :  Pszenica 100 kilogr. 
(na wiosnę) 7 '60— 7'62 złr. rzepak (sierpień-w rze- 
sień). I I -— do 11'12 złr. B e r J i n :  Pszenica żółta 
(na kwieć.-maj) 1 6 1 7 5  m., żyto — ‘— m., spirytus 
42-80, olej rzepakowy — •-— m. P a r y ż :  mąki
159 kilogr. 4 6 1 0  fr.

S j ł r a w o z d a i i i e  S p ó ł k i  r o l n i c z e j  w T a r n o 
polu d. 3 s i e rp n ia  1885.

Dzi s ie j sze  s p r aw oz d a n i e  oprzeć więcej  mo
żemy n a  w nioska ch ,  niż n a  f ak t ac h  dokonanych ,  
bo tylko zboże z nowego zb ioru ma my  n a  u w a 
dze,  zapasy  bowiem z roku p r ze sz łego  u nas  
w k ra j u  wyczerpane .

S tw ie r d zo ną  niejako ju ż  j e s t  sp r awą ,  że 
A m er y k a  i część połudn iowa  Rosji ,  za t em dwóch  
krajów,  k tó rych  ko n k u r e n c ja  j ^ s t  na jg roźn ie j sza ,  
będą  G g o  roku mieć  zb ió r  tylko ś redn i ,  że w A m e 
ryce n«dto mnie j szą  wzięto p r ze s t r ze ń  pod u p r a 
wę zboża,  v szczegó lnośc i  pszenicy,  niż  w la t ach  
poprzednich ;  p os iad a ją  j e d n a k ż e  zapasy  zbioru 
zeszlor sznego;  g d y b y  nie ta  okol iczność,  popy t  
za zbożem by łby się już  ożywi ł  i ceny  tegoż 
podniosły.

O s t a n ie  u rodza jów k r a j ów  za ch o dn ic h  E u 
ropy dzisiaj  s tano wcz ego  sp ra w o z d a n ia  pod ać  nie  
można,  gdyż  t am zbiory n ieuk ońc zo ne ,  za tem 
an i  o ilości,  a t em mnie j  o j akośc i  zboża  z n o 
wych  zbiorów pewnej  nie  m o ż n a  mieć  w ia d o 
mości.

J e d n i  W ę g r zy  wy s tę pu ją  ju ż  na  t a rga eh  
z swoimi p r oduk tam i ,  lecz ani  ilość,  ani  j ako ść  
nie  p rzechodz i  zbioru ś redn iego;  szczególniej  co 
do jakości ,  to ta  nie m a  być doborowa;  gdy  to 
się sprawdzi ,  będz iemy mogli  l iczyć na  eksport  
nas zego  zboża do Szwajcar j i ,  o ile nasza  j ako ść  
będz ie  l epszą  od węg ie rskiego.

Niez aw od nie  of iarowanie W ę g r ó w  wpływa 
na  mnie j szy  popy t  i n a  ceny.  J a k  wiadomo,  wę
g ie rskie  g o sp od a rs t w a  wiejskie nie pos iadają  spi 
chlerzów,  ale zebrawszy  zboże om łaca ją  t akowe 
i chcą  się go na jp rędze j  zbyć;  s tąd  of iarowanie  
ich do Czech,  Morawy i Szląska wielkie,  pomimo 
tego z tych  k ra jów do nas  dosyć znaczne  z a m ó 
wien ia  za psz en icą  i ży tem przychodzą ,  a gd yb y  
by ł  gotowy ju ż  towar ,  nie wą tp imy ,  że zna la z łb y  
ł a two  i prędko  odbiorców.

Sp rz ed a l i ś m y  większą par t j ę  pszen icy  po 
7 złr.  ^0 ct. za 100 k i logramów ioco Tarnopol  
w t a m te  s t rony ;  dn ie  s ło tne opóźni ły  dokońc ze 
n ie  zniw,  w s t r zy m a ły  omłot ,  a z b raku go towego  
towaru  na s tą p i ł a  u na s  s t a g n a c ja  w h a n d l u  zbo
żowym,  k tó ry by łby  się już  ożywił ,  gd yb y śm y  
miel i  gotowe zboże do ofiarowania.

C i ąg n ą c  z tego,  co wyżej  powiedz ie l iśmy ,  
odpowiednie  wnioski ,  m ni em am y ,  że pop y t  za 
zbożem ożywi się znaczn ie  u nas ,  skoro w y s t ą 
p imy  z go towem zbożem;  że większego spadku 
cen obawiać się nie  ma  pods tawy;  że jeże l iby  
n aw e t  sp ad ek  cen nas tąp i ł ,  to t ako wy będzie 
tylko chwilowy,  a p r ze dewszys tk iem,  że doDoro- 
we j akośc i  zboża b ęd ą  po sz uk iwa ne  i wyżej 
płacone.

Ceny  t a rnopo l sk ie  za 100 k i l o g r a m ó w :
Pszen ica  żół ta  od — •—  do 7'25 

b ia ł a  „ — „ 7-50
r cze rw ona  „ — ■—  „ 7-50

Żyto n » 5*» li
J ę c z m ie ń  . • • » — '—  „ 5 ’50
R ze pa k  nowy . • „ ‘—  „ 10.—
L n i a n k a  >1 •—  „ 9 ' —

Z  Dyrelccii.

Griełda zb o żo w a .
( Sprawozdanie tygodniowe).

Wiedeń 2  s i erpnia.
Podczas  g dy  w A u s t r o -W ę g r z e c h  codz ienne 

deszcze opóźni ły p rzyg o to wa nie  nowego  towaru,  
a szczegó ln ie  w Galicj i ,  gdz ie  żn i wa  j e szcze  są 
w  toku wyrządz i ły  n a w e t  znaczne,  w n iek tó rych  
okolicach o lb rzymie szkody —  to wy Niemcz ec h  
i F ran c j i  sp r zy j a ł a  im bardzo  p iękna  pogoda.  
R e zu l t a t  zb iorów n a  pó łnocy  i zachodzie E u r o p y  
u ks z t a ł tow a ł  się os t a tn iemi  czasy wed łu g  n a d c h o 
dzący ch  sp raw oz d ań  o wiele korzystniej ,  a n aw e t  
N ie m cy  za dowoln ione  są zbiorem żyta,  po k tó 
rym —  ja k  wiadomo —  n ie zby t  wiele sobie obie
cywano.

W tu te j szym h a n d l u  zbożowym,  k tó r y  przez 
dw a  os ta tn ie  tygodn ie  za chowywał  się wycz eku 
jąco i w tym czas ie  n ie  do zna ł  żadnyc h  waż n ie j 
szych zmian,  u w y da tn i ł  s ię w ub ieg łym tygodn iu  
ba rdzo ene rgiczny p rąd  zniżkowy Ws zys tk ie  oko
l iczności ,  k tóre  j ak iko lwiek  wyw ie ra ją  wpływ na  
b ieg  t a rgu ,  działa ły pows trzymująco .  Nadz ie ja  
dobrych  zbiorów w po łączen iu  z bogate jn i  zana -  
sami  s t a rego  towaru  wywoła ła  p o now ną  zniżkę 
cen,  a mimo dość wysokiej  u j emnej  różnicy- t e 
gorocznych  rez u l t a tów w Ameryce,  nie mogłj i .  
t akże  ona uchyl i ć się p rzed  szkodl iwym prąde m 
Mdłe  don ies i en ia  z zagran icy mus i a ły  wpłyńąp  
t em ba rdz iej  p rzygnęb ia jąco ,  że położenie  t a rgu  
tu te jszego  było i t ak już  n a d e r  n iepomyś lne .  
Ofer ty n o w j e h  towarów pomna ża ły  się z dniem 
k ażd ym ,  a coraz si lniej  występujScćj  podaży nie 
odpo wiada ł  n aw e t  c h o ć b y ‘tylko m a ty Jaki POP}'1- 
Czynność  eks por tow a  spoczywała przez  cały ty 
dzień.  _ . . . .

Mimo n iskich  cen pszen ica nie idzie do 
Niemiec ,  a n aw e t  do Szwajcar j i  toruje sobie 
d rogę  z wielką t r udnośc i ą .  Odby t n a  r zecz kon-  
sumej i  lokalnej  j e s t  również  bardzo mały.

Sprzedaż  mąki  r zadko  kiedy by ła  t ak szczu
pła,  j ak  t e raz i d l a tego  ła two pojąć,  d laczego 
młyn y  nie  zakupu ją  zboża i ograniczają się tylko 
n a  zaspokojen iu  najkon ieczn iej szych  potrzeb.  
Br ak  odby tu  w to w arz e  gotowym, szczególnie 
zaś n ie po m yś ln e  widoki  eksportu odebra ły  n a 
szemu t a rgowi  nadz ie ję  szybkiego polepszenia 
sytuacj i  a zn iechęcen ie  wyrazi ło się c i ąg łą  p o d a 
żą i spadkiem Gen wszys tk ich  a r tyku łów,  szcze 
gólnie  zaś pszenicy.  R u c h  zniżkowy t r w a ł  aż do 
v.czoraj  i dopiero wczora j ,  kiedy Be r l in  z n ie 
znanej  bliżej p rzyczyny  doniósł  o m a ły m  a w a n 
sie kur sów,  na s t ąp i ł a  popr awa  o 1 p rocen t .

W  porównan iu  z sobo tą  ubieg łego tygodn ia  
zasz ły  na s tępu jące  z m i a n y : P s z e n ic a  j e s i e n n a
(7 - 9 3  —  7 -9 5 , spad ła  o 29 ct., w ios en na  (8 ’47) 
o 25 ct.,  żyto j e s i enno (7*00) i w iose nne  (7'20.^ 
o 15 c t . ; owies j e s i e nn y  (6*58) o 9 ct.,  w iosen ny  
(6'90)  o 6  c t . ; k u k u r ud za  majowa (5.80) o 28 ct., 
nowa (5*80) o 21 ct.

Petersbui^g 4. s i erpnia.  Okolice Be lowod-  
ska  i Karabo ldsk a  nawiedzi ło wczoraj  s i l ne  t r zę 
s ienie ziemi.  W Be lowodsku  zawal i ł a  się cerkiew,  
a prócz tego dozna ło  uszkodzen ia  wiele  b u d y n 
ków w P i szpe ku  i Sukuluku.  54 ludzi  pos t rad a ł o  
życie, 64 odniosło mniej  lub więcej  ciężkie r any.  
Trzęs ien ie  powtórzy ło  się k i lkakro tn ie .

Petersburg 4. s i erpnia.  C ars ka  pa r a  w y 
j e c h a ła  r a n o  z K ro n s z t a d t u  do F in l and j i ,  zwie 
dzi  Wyborg ,  W i l l m a n s t r a n d  i He l s ingfo r s  i po 
wróci  11. b. m.  do P e t e r s b u r g a .

Londyn 4. s i e rpn ia .  S tandard  p isze : J e ś l i  
Ros ja  zgodzi  się na  us t a l en ie  g r a n ic  a fgańsk ich ,  
j e ś l i  je  uzna  w d rodze  osobnego uk ładu,  nie by
łoby zrzeczenie się p re tensy j  emi ra  n a w e t  w s p r a 
wie Culf ikarskiej  zbyt  wie lkim za to okupem.  
A n g l j a  nie  chce wojny,  a Ros ja  m o gł a by  jej  
t akże un iknąć ,  gdyb y  rze te ln ie  zgodzi ła się na  
ho nor ow e  za ła twien ie  spornych  punktów.

Telegramy biura koresponflencyjnego.
W iedeń 4 s i e rpn ia .  Presse  donosi  ze źródła 

w ia rygodnego ,  że z j azd cesa rza  Rosj i  z cesa rzem  
aus t r j ack im n as tą p i  w drugiej  połowie wrz eśn ia  
Miejsce spo tk a n ia  j e szcze nie oznaczone.

Pol. Corr. p i sz e ;  P r e z y d e n t  m in i s t r ów  uda je  
się n a  życzen ie ce sa rza  w p ią tek  do I n n s b r u k u ,  
będz ie  oczekiwa ł  ce sa rz a  i zabawi  t a m  przez  
czas j ego  pobytu.

B iu l i r p cs z t  4 s ierpn.n.  Docho dy  p ań s tw ow e  
w d ru g im  k w a r ta l e  wynosi ły  62,453.270 złr.;  są  
one w p o ró w n a n iu  z rokiem p o p r ze dn im  p om yś l 
n ie j sze  o 1,461.826 złr.,  a zważywszy,  że docho 
dy ze sp r ze d aż y  dó br  pań s tw o w y c h  były w tym 
roku mnie j sze  o kwotę  969.611 złr. ,  p rze to  do
chód  t egoroczny  j e s t  wyższy od zeszłorocznego
0 kwotę  2,481.437 złr.  W yd a tk i  wynos i ły  77 mil .  
242.473 złr. ,  to znaczy  w po r ó w n a n iu  z rok iem 
pop rze dn i m były o 6,637.492 złr. wyższe.  Z tego 
689.348 złr.  wynosi  zaliczka n a  wspólne  wyda tk i  
n a  t rzeci  k w a r t a ł ,  475,239 złr.  pozostało n ie-  
podjęte ,  a dodatkowo zap łacone  p roce n ta  od rat  
dawnie j szych ,  221.745 zlr.  p rzed łożone  do d y 
spozycj i  adm in i s t r ac j i  kroackiej  j ako  naleźytość  
k r ed y t ow a  za  rok 1880 i 1881 ;  dalej  341.791 złr.  
n a  zwiększony  t r a n s p o r t  soli  d la  ws t r zym an ia  
zastoju w sp rzedaży  soli, 3,854.047 złr.  n a  de- 
f i n i t j w n e  zamknięc ie  r ac h u nk ó w  budowy kolei, 
220.647 złr, n a  powiększony  k r e d y t  m in i s t e r s t wa  
oświaty  i w yzn ań ,  487.417 zł r .  n a dw yż k a  w y 
da tkó w ws pó ln y ch  nadzw ycz a jn yc h ,  k tó re  r ez u l 
t a t e m  za p ie rwszy  kw ar ta ł  w sumie  625.733 złr.  
wyró w na n o .  B i l an s  p ie rwszego  kw ar ta łu  był  ko
rzy s tn ie j szy  o 1.593.920 złr. ,  a więc b i l ans  za 
p ierwsze półrocze j e s t  n iekorzys tn ie j szy  o 2  mil .  
1 2 . 1 3 4  złr.

Toronto 4 s ierpnia,  Wczo ra j  w y b u c h ł  na 
Qua i  o lb rzymi poża r  i rozszerzy ł  się wzdłuż 
n iego  n a  pół  mil i .  Szkoda obl iczona do dziś 
r a n a  wynosi  mi l jon  dolarów

Berlin 4 s ie rpn ia .  Pog łosk i  o wypadku,  
k tó ry  się mi a ł  zda rzyć  n as tę p c y  t r onu  w S zw aj 
carj i ,  są n ieuzasadn ione .

Kairo 4 s i e rpnia .  Trze j  Arabowie p rzyby li  
z B e rb e ru  do K oro sk a  donoszą  równi eż  o śmierci  
O sm a n a  Digmy.

Londyn 4 s i erpnia.  Rząd  n ie  o t r zy m ał  po
tw ie rdz en i a  don ies i en ia  Standardu  o s t a rc iu  
Ro s jan  z Afg an am i  pod Meruszakiem.

P e t e r s b u r g  4 s i erpn ia .  W kołach  u rzędo
w y ch  nie  wiadomo n i c ^ o  s t a rc iu  n a  g r an icy  
afgańskiej .

Gier s  od jeżdża  ju t r o  n a  d w um ie s ię czn y  
ur lop.

Berlin 4 sierpnia.  N ordd. A llg . Ztg. zwraca  
się p rzeciw ar tykułowi  T em p sa , zal eca jącemu 
pomnoż en ie  kawaler j i  wzdłuż p o ł ud n io w o- w sch o
dniej  g r an i cy  f rancusk iej  i k ł a d ą c  nac i sk  na  to, 
że po l i tyka  n iemiecka czy" zupe łn ie  zadość za
mi ło wa n i u  i pot rzeb ie  na rodu  n iemieck iego,  w s k a 
zuje n a  szowin i s tyczne ag i tac je  mężów s ta nu
1 wyższych oficerów f ra ncusk ich ,  k tó r zy  j a k  to 
n ie daw no  ucz yn i ł  Cassagnac,  g ło sz ą ,  że wa lk a  
w Wogezacl i  j e s t  n ieda lekim i n i e un ik n io n ym  
ce lem pol i tyki  f rancuskiej .  Z tego w yn ika ,  że 
u s i ł o w a ł a  Niemiec ,  aby z F r a n c j ą  p rowadz ić  
pol i tykę po j ednan ia ,  nie mia ły  do tą d  żadnego 
szczęścia i n ie  znalazły wza jemności .  Wobec  
tego —  pi sze  w sp om nia ny  dz ie nn i k  —  musi  
nas z  u m y s ł  za pr zą t ać  t roska,  że F r a n c j a  wycze
kuje pomyślnej  sposobności ,  aby sa ma  lub w po
łączen iu  z in n y m i  na  nas  napaść .

F a k t  t e n ,  że w F ra nc j i  każdy  samolub  i 
pol i tyczny ka r je rowicz  p rzez  podn ies i en ie  idei 
odwetu może do s iebie p rzywiązać  swych  z iom
ków,  s t ać się człowiekiem pop u la rny m i r ządowi  
mi łu jącemu pokój zgotować wiele t rudnośc i ,  każe 
n a m  się obawiać,  że F r a n c u z 1 n ie  p rzywiązu j ą  
dzisiaj  do pokoju z Niemcami  wyższej  war tości ,  
niż w  k tó rymk olwie k  in n y m  czas ie  w ciągu os ta 
tnich  la t  2 0 0 .

n a  w ła s n ym  drucie.

Łó<lż 4. s ierpnia.  Cho lery  tu nie ma ,  lecz 
wyb uch ła  cho leryna.

Wiedeń 4. s ie rpn ia .  Yaterland  b ron i  kluby 
polski  i czeski  p rzeciw za rzu tom,  j akob y  one nie 
wyraża ły  żadnej  myśl i  ogó lno-pańs twowej .  „Klu
by prawicy —  pisze t e n  o r ga n  —  nie są wcale 
narodowein i  k lubami ,  lecz r ep rez en t u j ą  s t a rą  h i 
s to ryczną  autonomję k ró les tw  i k ra jów  w formie,  
n a  j a k ą  pozwa la ją  obecne  s tosunki ."

Wiedeń 4. s ie rpnia .  Hr.  Taaffe uda j e  się 
n a  życzenie ce sa rza  w p ią tek  rano  do I n n s b ru k u ,  
aby oczek iwać t a m  cesarza  i pozostać,  t a m  przez 
czas  j e g o  pobytu.

Wojjec don ie s i e n ia  Standardu  o starciu mię 
dzy Rosj-anami a A fg a n a m i  pod Meruszak iem 
zas ługu je  na  uw agę  na s tę p u ją ca  wiadomość,  n a 
de s ła n a  z P e t e r s b u r g a  do Pol. Corr.: „Rapor ty  
o t r z y m a n e  z Azji  ś rodkowej  donoszą,  że pe w n a  
k a r a w a n a  rosy j ska  około połowy cze rwca  (st,. st.) 
został a  zrabowana,  przez  ban dy  afgańsk ie .  F a k ta  
te są r zeczowym dowodem,  że kon iecznym j e s t  
obecn em u s t anowi r zeczy między  Ros ją  a A fg a
n i s t ane m położyć koniec.  W  ogólności  s t a ra j ą  się 
ciągle of i rarowie rosyj scy o wyw ołan ie  n a p a d u  
ze s t ro ny  Afgan ów ,  aby tym sposobem j e n e r a ł  
Komarów7 by ł  zm usz ony  mi.no fo rmalnych  wska 
zów7ek  rzą d u  za t r zym ać  swoje, do tychczasowe po
życie i rozpocząć kroki  nieprzyjac ie l skie .  Zdaje 
się przeto,  j a k o b y  t ak  Ros jan ie  j a k  i Ang li cy 
byli j uż  znużen i  wy cz ek iwan iem i mieli  ochotę 
rozpocząć  za raz r zeczywis ta  wojnę. "

IV1 d e ń  4 s i e rpn ia .  Go do zjazdu Bisma rka  
z Ka ln okv m j e s t  wszys tko j a k  się zdaje w zawie
szeniu.  F a k te m  jest ,  że lir. K a ln ok j  przedłoży ł  
dopiero t e raz cesarzowi  w Iscli l  m e m or ja ł  w s p r a 
wach h a n d l o w o - e k o n o m i c z n y c h , owroe całoro
czny ch  mozolnyL*h swych  studjów.  Dopiero gdy 
cesa rz  p rzeczyta  ten me m or ja ł  i zdan ie  swe wy
powie,  rozpoczn ie  się ko res p o nd e n c j a  z B i sm ar -  
kiem co do zjazdu.

Cesarz rosyjski  podobno będzie mieszka ł  
w S ch ón br u n ie  podczas  zjazdu.

YTedeń 4 s i erpnia.  W icn. Zig. o g ł a s z a :  
Kie row nik  d e p a r t a m e n tu  r ac h un k o w e go  n a m ie 
s t n ic tw a  lwowskn-go W a c ł aw  B re i t e n b e rg e r  o t r zy 
m a ł  p rzy  sposobnośc i  p r zen ies i e n ia  go w s t a ły 
s tan spoczynku  krzyż kawale r sk i  orderu  F r a n c i 
szka Józefa.

P e s z t  4 s ie rpn ia .  Zjazd Bi sm ark a  z L a l no -  
kim w Gasfeinie j e s t  r zeczą z d e cy d o w a ną ;  Bis- 
markowi  towarzyszyć będz ie  młods zy  j ego  syn 
hr .  Wi lhelm,  k tóry specja ln ie  s tud jo wa ł  kwesi je  
handlow7e i ekonomiczne i j e s t  na  tem polu głów7- 
nym od pa ru  lat  do radzcą  ojca.

Praga 4 s ie rpn ia .  Politih  wzywa Czechów 
wiedeńsk ich ,  aby poszli  za p rzy k ła dem  n i em ie 
ckich m n i e j s z o ®  w m ia s t a ch  s łowiańsk ich  i za 
j ę l i  się pow7ażnie  myś lą  „u r zą dze n ia  sobie wielkie
go, e l eganck iego  i godnego  czeskiego na rod u  
ka sy na" .

Belgrad 4 s i e rpnia .  P rz y bę dz ie  tu z k oń 
cem miesiąca  a rcyks iąże Jó z e f  z r o d z i n ą  w odwie 
dziny do króla.  Na j ego  p rzyjęcie robią się świe
tne  p rzygo towania .

Paryż 4 s i e rpnia .  N ational donos i :  Mini 
s t e r  h a n d l u  p r zyby ł  do Marsyl j i  zupe łnie n ie s p o 
dzian ie  i w j a k  na j ści ś i e j szem incogn ito ,  zwie
dzi ł  dzisiaj  s zp i t a le  i og ląda ł  porty.  P on iew aż  
w ciągu os t a tn ich  dn i  14 zdarzyło się k ilka w y 
padków śmie rc i  podobnych do cholery,  przeto 
konsu iowie  p a ń s tw  obcych umówi l i  się za rządz ić  
środki  os t rożnośc i  w razie j e że l iby  wys tą p ie n i e  
epidemj i  mia ło być sko ns t a towane .  Dotąd  p rzy
pisują owo wypadk i  wielkim upałom i brakowi 
za rządzeń s a n i t a rn yc h .  Od tygodn ia  zmar ło  w M a r 
sylji 379 o s ó b ;  tym cz as em  w tym sa my m tygo
dn iu  zesz łego roku uma r ło  528 a dwfa l a ta  p r zed
t em 264 osób.

Obieg a  pogłoska,  że pewien  żołnierz,  który 
wróci ł  z T on k in u  u m a r ł  wś ród okoliczności  p r zy 
pomi na ją cyc h  cholerę.  Depesze  u rzędowe nie po
da ją  o t em żadnyc h  wiadomości .

M a r s y l j a  4 s ie rpn ia .  Codz ienn ie  zda r za  się 
tu  1 0  do l ó '  wypadków7 śmierci  na  chole rę  p o 
między  dziećmi  i s t a r s ze mi  osobami,  atol i  cho
roba —  zdaje  się —  nie p r zy br a ł a  j e szc ze  c h a 
rak te ru  epidemicznego .  Konsulowde nie  udz ie la ją  
okrętom ztąd  odchodzącym wolnego  pa t en tu .

Londyn 4 s ie rpn ia .  Pall M o ll Gaz. ośwdad- 
cza w a r t yku le  w s tę p ny m,  że pa r t j a  l ibe ra l na  
zeszła do da w ny c h  sw7yeh linij i uważ a  za ba rdzo 
praw dopodobne,  a n a w e t  p rawie  pewne ,  t e  Glad-  
s tone  i Dilke u s u n ą  się od k ie rownic twa  part j i .  
W  ża dn ym  razie nie j e s t  m o ż eb n a  now7a kampa-  
n ja  m i d l o t h i a ń s k a ; Glads tonowi  n ie  dopisuje już 
głos  a Di lke  us tępu je  w e d łu g  najnowszych  w ia 
domości ,  zupe łn ie  z a re ny  pol i tycznej .

P e t e r s b u r g  4 s ie rpnia .  Ze względu  na to, 
że s tan  zd rowia cesa rza  W i lh e l m a  w y m a g a  j ak 
największej  ostrożności ,  wrą t p ią  tutaj ,  czy zjazd 
t r zech mo n arc h ów  j e s t  możebny .  N a t o m ia s t  ucho 
dzi  tu spo tkan ie  cesa rzów Rosj i  i A us t r j i  za 
pewme; nas tąpi  ono p r awdopodobn ie  w d rugiej  
połowie nas tępu jącego  miesiąca .

P a r y ż  4. s ierpnia,  Leon  Taxi l ,  znan y  do 
n ie d a w n a  p isa rz  ant i -katol i cki ,  w y k on a ł  wczoraj  
w kapl i cy  tute jszej  n u nc j a tu ry ,  w obecności  n u n 
cjusza,  m o n s i g n o ra  di Ren de ,  akt  skruchy ,  s o 
l e n n ie  oświadczył ,  że wyp ie ra  się wszys tkich  
sw;oich dzieł ,  p i sa n yc h  p rzec iw Kościołowi k a t o 
l ickiemu,  odwołuje to i po tęp ia  uroczyście ,  co 
w nich  wypowiada ł .

P a r j ż  4. s i e rpnia .  Ro chefo r t  opowiada 
w swoim In transigeant, że w obozie r ad yka l i s tów 
było r zeczą p o s t a n ow io n ą ,  iż gdy b y  I z b a  nie 
obal i ła  F e r ry e g o  po bi twie pod L a n g - s o n ,  to 
mieli  r adyka l i śc i  już  wszys tko  p r zy go to w a n e  do 
tego, aby lud  poprowadz ić  na  Izby,  posłów roz 
pędz ie^  r ząd wywróc ić i ogłosić soc ja lną  r e p u 
blikę.

Berlin 4. s i e rpn ia  Ogłoszone dziś na  g ie ł 
dzie zbożowej  sp r awo zda n ie  za rząd u  oświadcza,

że wed łu g  p r zy b l i żon ych  u rzędo wyc h  obl iczeń,  
zna jdu je  się obecni  1 na  sk ł a d ac h  zbożowych 
w Europ ie  i w A m er y c e  t r z y  r azy tyle  zapasów 
zbożowych,  n iż  w zeszłym roku o tej samej  po
rze.  W  sku te k  tego spe ku lanc i  n a  zwyżk,  p o 
częli  n a t y ch m i as t  rozwiązywać  swe zobowiązan ia ,  
a k o n t r m in a  n a b r a ła  nowej  o tuchy.  Ce n y  zboża 
spada ją  s i lnie.  Pogoda ł adna.

Berlin 4. s i erpnia.  N ordd. A llg . Z tg. 
zwraca  się p rzec iw pe w n e m u a r tyku łowi Temps^a, 
w k tó ry m j e s t  mo wa  o powiększeniu l iczby k a 
waler j i  wzd łuż  południowo - wschodn iej  g r an icy  
f r ancuskie j  i w k tó rym pi smo to doradza ,  aby  
pa ry sk ą  dywizję k o n n ą  dyslokować  ile możności  
blisko g r an i cy  n iemieckie j ,  aby j ą  p rzyzwycza ić  
do jej  przyszłej  roli n a  wypadek  mobi l izacj i  we 
Fra nc j i .

N ordd. A llg . Z tg . mó w i :  Jeże l i  mężowie 
s t anu  i wyżs> oficerowie albo poważne  dzienn ik i  
p r o pa gu ją  myś l  ' ao jny z Niemcami ,  albo j ak  
Temps, a n i e daw no  C a ss a g na c  u w aża ją  walkę 
w W og ez ae h  za n ieda lek i  i n i e un ik n i on y  cel 
wszelkiej  poli tyki  f r ancuskie j ,  to j e s t  to oznaką,  
że nasze  us i łowan ia ,  aby naw ią za ć  z F r a n c j ą  
dobre  s tosunk i  i u to rować  drogę pol i tyce poje
dnania,  nie mi a ł y  do tą d  szczęśc ia  i n ie  zna laz ły  
wza jemności .

W br ew  własne,  woli m us im y zaprzą tać  
u m y s ł  t roską,  że F r a n c j a  czeka tylko n a  dobrą  
sposobność ,  aby n a  n as  n apaść  sa m a  lub  w po
łączen iu  z in ny mi  i m us i my  się obawiać,  że nas i  
sąsiedzl  f r ancuscy  także dzisiaj  nie  p rzywiązują  
do pokoju z N ie m ca m i  wyższego  znaczenia ,  niż 
k iedykolwiek  indziej  od dwu s tu  lat.

Petersburg 4. sierpnia,  Dz ienn ik i  są  n ie 
zadowolone,  że Sa l i sbury  w d a ł  się w bez po ś re 
dn ie  uk łady  z P o r t a  o E g i p t  i że obecnie Angl ja  
okazuje większe  u sz an ow an ie  dla zw ie rzc hn ic tw a  
su ł t ana ,  niż za Glads tona .
:  K i j ó w  4. Sierpnia.  P rz yby c ia  ca ra  oczekują
u 24. s i e rpn ia  ( s t a rego  stylu).  P rz y g o to w an ia  do 

przyjęcia  m o n a rc h y  są ju ż  w toku.
B e r l i n  4 s i e rpn ia .  J e s t  ju ż  n iemal  pe w ne m ,  

że ks. B i sm ar k  nie po jedzie do G a s t e i n u ,  lecz 
do połowy s i e rpn ia  będzie ba w i ł  w W a r z i n ie .  
Między  13 a 15 s i e rpn ia  wróci  ks i ężna z H o m -  
b ur g a ,  gdzie  obecnie  bawi  w7 k ą p i e la c h ,  poczem 
oboje  ksi ę s two  p r ze n io są  się do F r i e d r i c h s r u h e  
T a k  p rzy na jmn ie j  donoszą  dzis iaj  wszys tk ie  tu 
t e j sze p isma ,  w .ęc wddocznie j e s t  to ko munika t .  
Owóż w obee tego k o m u ni ka tu  dz iwnie  odb i j a ją  
t e l e g r am y  z Wi edn ia ,  zapowiad a ją ce  z j azd Kal -  
u o k y ^ g o  z B i sm ar k ie m  w Gas te in ie .  Tem dzi
wniej ,  ze n a  końcu  ow ego ko mu n ik a t u  j e s t  steo-  
rotypow y we w szy s t k ich  p i s m ac h  n as tęp u ją cy  
do d a t ek :  „Zdrowie ks.  ka n c le rz a  j e s t  tak dobre,  
że p rawdo po do bn ie  nie  będzie już  w tym roku 
po t rzebow ał  żadny ch  wód odwiedzać"  —  a więc 
n ie  odwiedz i  i Gas te inu .

Ce sa rzowa  wraca  w p ią tek  z H o m b u r g a  na  
z am ek  Ba be l sbe rg .

N a s t ę p c a  t r onu  powwóci w p rzysz łym t y g o 
dn iu  do B e r l in a  ze Szw7ajearj i .

Przyjechali do Lwowa
d n i a  4 s i e rpn ia  1885.

7JA C  G eorgea: A. hr .  Ce tne r  z Podk amie -  
nia,  S. h r .  Zamojski  z Wys ocka ,  hr .  P la t e r  z Ś r e 
dniej  wsi,  S. Szczepanowsk i  z Słobody ru n g u r -

Ę o te l F ra n c u sk i: H.  Gaspar i  z Węgie r ,  
R. M ul l e r  z K ar l sb ad u ,  J .  Ko h n  z Buda pes z t u .

H otel A ng ie lsk i:  J .  H e l lm an  z Rawry, Z. 
Rościszew'ski z Rosj i ,  J .  Małecki  z Lackiego,  P.  
Du tk iewicz  z Brzeżan ,  ksi ądz G. Szaszk iewicz  
z P rzemyś la .

H otel Europejski. Książe A. Lu o o mi r s k i  z R o 
sji, J .  Komorowsk i  z Rosj i ,  A.  Czerkawsk i  z R o 
s j i , dr.  W.  Buś  z a rnowa,  A. Kasp ar i  z W i e 
dnia.

Ze L w o w a  o d ch o d zą :
(Pod ług  zegaru lwowskiego).

Do K rakow a . . .  
Do Podw ołoczysk .

„ (z Podzam cza) . 
Do Czerniowiec . . 
Do S try ja  . . . .

*10.46
10.27
10.56

7.30

4. 5 
*5.56

11.06
*6.07
*6.20

7.15

4.50
12.35

1.09
12.20
11.45

f2.25 
-, 4. 8

Do L w o w a  p rz y c h o d z ą :

Z K rakow a . . .
Z Podw ołoczysk

(na Podzam cze) . [ 
Z C zerniowiec .
Ze S try ja  . . . .

9.27
*10.26
*10.12
*10.05

2.30

*15.36
3.05
2.28
3.35

11.33

8^25

3.50
3.20
3.30
4.35

|3 .5 8
f2 .15

Wiedeński kurs urzędowy
dnia 3. Sierpnia. 1885 r

Renta pap. aust. 82*65 
„ srebrna „ 8 3 730
„ złota „ 109 05

Losy z r. 1860 9 9 ’45
Ak. b .aus.-węg. 8 6 8 --

Akcje banku kr. 
Weks. na Lond. 
D ukaty  
Napoleondory 
Mark niemiec.

281 70 
1 25-20 

5-91 
9.93—  

61-45

Kurs giełdy wiedeńskiej.

W iedeń, dnia 4. Sierpnia 1885 

godzina 10 m inu t 32 przed  południem .
Akcje kredyt. 281-20 Anglo-austr . 98 —
Kolej Kar. Lud. 242 75 Kolej połudn. 133-—
Unionsbank 78-75 Napoleondor 9-93*/,
Rosyjs. bankn 1-233/, Tytoniowe 93.75

Usposobienie: mdłe.

godzina 1 m inu t 44 po południu.
Aipiny 37 .— Węg. akcje kr. 287.—
Anglo-austr . 98.25 Unionsbank 79.—
Kolej K ar .  Lud. 243.— Nordbahn 236.50
Kolej połud. 132.50 Kolej Alfo id. 184.50
Kolej państw. 297.30 Kolej lw.-czeru. 226.50
Węg. Nordostb. 176.— Wied. Comunal 123.25
W ęg. obi. p. zł. 109-25 Elbetal 163.50
W ęg. cis. losy r. 120.10 Landerbank 98 50
R enta węg. 4°/0 98.80 Bankyerein 101.—
Ros. rubel pap. 1-23 3/, Losy węgierskie 119.50
Galie, indemn. 102.50 Marki niemiec. -- *

Usposobienie: ustalone.

Berlin , dnia 3. Sierpnia. 1885

godzina 4 m inu t 36 po po łudniu .
R o s y j s k .  bankn. 2 0 1 -40  Akcje kredyt. 457-50
Lombardy 217 .50  Galicyjskie 9 9 -20
Pożyczka wsch. 59 .60  Austr .  bank. 162-85

P in y  z 3. S ierpnia . R enta  3»|( 8 0 -83.



i PRZEGLĄD z dnia 5. Sierpnia 1885.

Kurs Dienięfizy i uauięrow p i M c z i r c l i .
1 płacą żądają płacą żądają

Rudolfa.......................... 200 złr. 5% 185 75 ,186 25
Wiedeń 3. Sierpnia. Siedmiogrodzka I .  . 200 „ „ 184 — 184 25

65 80
Staats-Eisenb.Ges. . 200 n „ 297 25 297 50

4 1/,«/0 R en ta  papierowa austr. 82 82 Siidbabn (Lombardy) 20 ł .  „ 133 751134 --
4 1/«°/o * srebrna J . . 82 85 83 — Tbeisbahn (Cisańska) 200 „ „ 251 50 2-52 50
4°/o ,  złota „ . . 109 10 109 30 Węg. gal. Łupków . 200 „ „ 176 —176 50
5°/t „ papierowa (marcowa) 99 20 99 40 „ Nord-Ost . . 200 „ „ 176 50 177 __
4®/# „ złota węgierska . . 99 05 99 20 „ W estbahn  . . 200 „ „ 167 50 168 __
5 4/o „ papier, węgierska . 92 40 92 £5
4 1/2”/o Ostbahnowe obligi . . . 98 40 98 90 L is ty  zastawne.
5®/o Obligi pożyczki kolej, węgier. — — — — 4 ‘/ j %  Banku krajowego — — —
3'/to°/o Losy z r. 1854 po 250 m. k 128 25 129 25 4 ' / 2°/o Bod. Cred. ailg. złotem płatt 124 50 125 —
4»/0 „ „ 186C „ 500 złr. 139 25 139 75 4 ' / / / 0 „ „ „ papier. 50 M 100 — 100 50
4 %  ,  » 1860 „ 100 , 141 — 142 — 3°/o prem. Bod. Credit, ailg. . . 98 — 98 50

B ,  1864 „ 100 „ 167 75 168 25 6°1 o Zakł. ared. krakowsk. 18 lat 99 75 100 —
„ „ 1864 ,  50 B 166 75 167 25 7°/o L isty  dłużne „ 20 lat 101 — 102 —

Losy Como-Renten za sztukę 43 — 45 — 6°/o Zakł. kred. krak. . . 36 lat 99 75 100 —
Bukowińskie oblig. ind. 1C°|0 podat. 101 50 102 — 5 tfaf/o „ „ » srebr. 36 lat — — — —
Galicyjskie , 101 50 102 — 4°/o Gal. Tow. kred. ziem...................... 91 25 91 50

5°/0 „ „ „ nowe 37 lat 99 25 99 75
A kcje  bankowe 4°/0 „ „ „ 41 lat 88 50 89 -

Anglo-austrjackiego B anku 200 złr. 98 50 99 — 6°/0 „ Bank  bipot. lwowski . . 101 — 101 50
Boden-Credit austrjacki . 200 „ 225 — 225 50 5 °lo * » prem- 98 75 99 25
Credit-Anst .  dla han. ip rz .  160 „ 283 — 283 25 5•/« » - - - 40 lat 96 50 97 50

„ B ank  węgierski . 200 „ 288 25 288 75 5°/0 Bank austr. węg. (Nation.) w. a. 103 — 103 30
Depositen-Bank . . . .  200 „ 193 —. 193 25 5°/o Szląs. aust. Bod.-Creclit-Anstalt 101 50 102 25
Escompt Gesell. niż. abtr. 500 „ 591 — 597 — 5 i / / / o  W ęg. Ins ty t .  Bod.-Credit . 102 75 103 60
L a n d e r b a n k .........................  200 „ 98 60 98 90 4°/0 „ Bank Hip. prem. . . 101 50 — —
Austr .w ęg. B anku . . . 600 „ 
U n i o n b a u k ......................... 100 „

867
79 70

870
80

— P rioryte ty  kolejowe.

Y erkehrsbank ogólny . . 140 „ 145 50 146 — Albrechta . . . .  300 złr. 5 °/„ 100 — 100 25
Wied. Bank-ęerein . . . 100 „ 101 50 102 — Alfóld-Fiume . . .  200 B 

„ Em. 1874 200 „
100
100

20 100
100

60
50

A kc je  kolejowe. Donau-Damjifs. 100 200 „ 6 °/0 108 75 109 50
A lbrech ta  . . . 200 z ł r .b e z % — — — . — Elżbiety za 200 Mrk. opod. 114 75 115 ro
A IM d-F ium e . . 200 „ 5 % 184 75 185 25 za 200 Mik. nie opod. 121 50 122 50
Donau-Dampfs.-Ges. 525 „ „ 456 — 458 — Ferdyn. Noidb. m. kon. 5 °/0 106 25 107 —
Elżbieta . . . .  210 „ „ 238 — 238 50 n Mor.-Szląz. linia 1871/2 5 % 107 50 108 —
Linz-Budweis . . 200 „ » — — — — „ poż. 1876 r. 100 złr. 5°/0 105 25 106 25
Salzhurg-Tyrol . . 200 „ „ 202 — 202 50 Franc. Józef  Em. 1884 . 4 °/0 93 — 33 50
Ferdynanda-Kurdban 1050 „ „ 2367 2372 Gal.-Karol.-Lud. 1881 300 złr. 4 ' / a 100 80 101 20
Fanciszka Józefa . 200 „ , 211 20 211 60 B Ja ro s ław  300 „ „ 100 — 100 50
Gal. Karola Ludwika 210 , „ 243 50 243 75 Koszycko-Oderb. . 200 „ 5 % 100 70 101 10
Kwzycko-Oderberg 200 „ 4°jo 150 2vj 150 75 4°/0 Lwów-Czern. Em. 1884 ( lC % p .) 82 50 82 75
Lwowsko-Czer.Jaska 200 „ 5 % 227 5Ci 228 — 4°/, „ „ 1884 (wolne odp.) 91 — 91 30
Nordowest austr.  . 200 „ n 167 75 168 25 Nordwestb. austr.  . 200 złr. 5 °/0 103 90 104 10

„ E lb e tb a lL i t  B. 200 „ 164 50 165 25 „ L i t .B .  200 „ „ 1102 90 103 10

N ordw b.austr .Em .1874 200 m. 5°l»
| płacą 
128 50

żądają 
—  —

Rudolfa z 1884 r. . 100 złr. „ 89 70 r o
„ Salzkam. gut. zł. 200 m. 119 40 119 80

Siedmiogrodzkiej I  . 200 złr. „ 99 10 99 50
Staatseisenbahn . . 500 fr. 3 % 193 25 __ —
Siidbabn (Lombardy) 500 fr. 3°/0 153 [153 50

n n 200 złr. 5 % 128 50 128 80
Tbeissb.-Gesell. . 1000 „ B 109 —
W ęg. gal. Lupkow. . 200 „ B 99 70 ICO —

„ I I  Em. 200 „ „ 99 50 ,100
„ Nordost iOO „ „ 99 20 99 6G
„ „ złotem c;oo „ „ 130 50 131 25
„ W estbahn  . . 200 ,  „ 100 — 100 50

* Em. 1874 200 „ „ 99 25 99 75

Losy.
4°/0 Donau Reguł. . . złr. 100 114 — 115 —
Premiowe Wiedeńskie - - 100 125 — 125 50

Węg-erskie • * 100 115 — 115 50
3 “/„ „ Tureckie . . fr. 400 21 25 21 50
Kredytowe . . . . . złr. ] 00 177 75 178 25
Clary ......................... • * 40 — — — —
4 %  Donau-Dampfsch * 105 113 50 114 50
Insbrucku . . . . • „ 20 18 75 19 25
Keglewicba . - » 10 19 — 19 50
Krakowskie . . T> 20 17 75 18 25
Ofner (miasta  Pud}) . ,  40 42 75 43 25
P a l f y ......................... . „ 40 40 25 40 75
Rudolfa . . . . . B 10 18 50 19 —
S a l m a ......................... • * 40 54 25 54 75
Salzburgskie . - „ 20 23 -— 23 50
St Genois . . . . „ 40 48 75 49 25
S tan is ław ow sk ie . . . „ 20 24 — 2-1 75 1
4 ‘/a°/o Tryesteńskie . „ 100 132 50 133 25
4°/o • * 50 68 — 68 50
W aldsteina • ,  20 27 50 28 50
Windisehgriitza . . • ,  20 38 25 38 75 l
Cisańskie . . . . 116 80 117 20
Czerw, krzyża 14 65 14 90
Węg. Czerw. Kryża # 8 90 9 05
Serbskie . . . . 30 20 30 70

Warszawa 3. Sierpnia.
5°/0 L isty  zastawne nowe 1869 r-

rb. |kp. rb. |kp.

—. — 97 301
kupon —  • — — —  I

4°/0 Listy  likwidacyjne . . . . — — 89 50
kupon — — 63 V

L w ó w .  Z Izby handlowej, 4. Sierpnia 1885.

1. A licje za sztukę.

bez kuponu bieżącego plącą żądają 
bez dywidendy:

Kolej galic. K ar.  Lud 200 zł. m. k. 243 —  246 50
lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 227 —  230 —

m hypot. galic. 200 zł. w. a. 274 50 278 50
kredyt, galic. 200 zł. w. a. 225 —  230 —

2. L is ty  zastawne za 100 gir.

r> ti 4 „
n » ó „
n n 4 „

Banku krajowego 4 */a °/, 
hyp. galic. 6 „

* - 5 „
W — 6 „

okres.

w. a.

99 35 100 35
90 75 92 —
99 35 100 35 
88 30 89 3C
91 50 92 50

101 35 102 35
96 60

z 10#/0prm. 98 60

3. L is ty  d itm iś  za 100 sir.

srł. (d. 6°/0) 3 »/0 w Iikw. 57 — 
- (d. 5 % )  2 1/ j (l/„ „ 57 —

97 60 
99 60

59
59

4. Obligi za 100 złr.

„ 1883 4* /," / .  *

5. L o sy ,

Krakowa 
Stanisławowa .

6. M onety.

101 75 102 75 
97 —  98 —

102 75 104 — 
90 75 91 75

17 —
23 50

19 - -  
25 50

papierowy

5-82 5-92
5-87 5-97

10-15 10-25
1-54 1-64
1-22«/, .1-24-1,

61-10 61-80

Teatr i widowiska.
Wystawa obrazów i i n ny ch  dzieł  sztuki 

u rzą d zo na  s t a ra n i e m  tu te j szego  Towarzyśfiwa 
p rzy jació ł  sz tuk p ię knych ,  o twar ta  co dzień od 
godziny  9 z r a n a  do 7 wieczorem w Aul i  ck. 
szkoły pol i t echn iczne j ,  ul ica Sap iehy.

W s tę p  w dnie powszednio  20 ct. od osoby 
a 1 0  ct. od dzieci,  w niedzie le  zaś i ś w i ę t a  1 0  ct. 
bez różnicy wieku.
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Dr. Kazimierz Mosing
wróci  z podróży,  o rdynu je  od 2 - 4  godz iny,  przy 

ulicy Wałowej  1. 13 we Lwowie.

x x x x x x x x x x x g
J .  I H K A T O W "  1 C Z

m a g i s t e r  f armac j i  i ch em ik  sądowy

poleca niezaw odne i w ypróbow ane środki ow adogu jne, wyszczególnione 
na  w ystaw ach krajow ych i zagranicznych 6 m edalam i zasług ;, m ianowicie:

F E N I L L I N
znakom ity  środek na w yniszczenie m oli. F lak o n  60ct. Eozpylacz 1 zł. 40 ct.

M I  K 0  T 0  X
niezaw odna tru c iz n a  na p luskw y. F la k o n  50 c t. pędzelek 10 ct.

Proszek perski prawdziwy
na p ch ły  i różne dokuczliw e owady flaszeczka 30 i 20 c t. p ak ie t 3 

i 10 c t. k ilo  3 z lr . M aszynka do zaprószania g ry lonu
i persk iego  proszku  60 c t. 690 6—?

Papierki na muchy, sztuka 3 ct.
Sjiółłsa antimolowe fi|g© 3 złr.

paczka w y sta rcza jąca  na jedno fu tro  30 c t.

LW Ó W . sklepy w łasne  u lica  K opern ika 1. 3., u lica  H a licka  1. 25, ró g  
^  W ałow ej, H otel E uropejsk i, K R a KÓW, Sukiennice L 20.

© •  v o o * c o o © c c r t x « x ^ < x x x * < 5 « © <
Tylko p o d  liczbą 18 ulica H alicka.
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;i flaMKicn i
Itr. BTSTR ZO N O W S^lEO O

we Lwowie przy ulicy Halickiej 1. 18.

m r ZÊIlia. -w EZr̂ iaicjT--
Poleca  po bardzo  zniżonych cenach, W ielki 

w ybór na jm odniejszych P araso li, G orsety 
parysk ie, K ra w a ty  dam sk ie  i m ęzkie, żab o ty , 
F ic h u , K rezy i W ypu stk i do suk ien , Cze- 
peczzi, K oronki, WTelon ik i, W stążk i, A ksa
m itk i, R ękaw iczki n ic ian e  i jedw abne do 
najd łuższych , K o łn ierzyk i i M ankiety , W oda 
kolońska, Perfum y, P u d ry , Mydła, Szczotecz
ki do zębów i paznokci, G rz e b ie n i ' rzadkie 
i g ęste , Szpilk i do w łosów  rogow e ; szyld- 
kretow e, guziki, n ic i, ig ły , podszew ki i w szyst
kie p rzy b o ry  do szycia i h a ftu . 576 8 7 —7

( S z j i l l i ,  Orzel i i  c f e t i e  Ho Itroweiei t ) !
Zam ów ienia zam iejscow e w ysyła odw ro tną 

po cz tą , n ie  licząc  koszfów opakow ania.

pierwszy dekorowany w kraju i na w y s t a w a c h  zagranicznych 
medalami i dyplom am i honorow ym i

za dobre, mocne i eleganckie

O  3 3  T T - I  E
m a zaszczyt zaw iadom ić Szanow ną Publiczność, iż posiada

wielki wybór obuwia męzkiego różnego rodzaju,
z n a j le p s z y c h  n m lc r ju lo w  z a g r a n ic z n y c h ,  ja k n tc ż  zc s k ó r y  k r o k o 

d y ló w  i m o r s k ic h  p s ó w ,  p o d łu g  n a jn o w s z e j  m od y .
Przyjmuje wszelkie zamówienia w miejscu, jakoteż z prowPrji, 

i wjkonuje takoą.e w najkiótszym czasie
5J8&- po cenach, u m ia rk o w a n y c h ,

Z am aw ia jący  1 p row inc ji, ra c \ą  p r zy s ła ć  jed en  but \ i y y t y .

DIE
YI.WAN0ER- 

YERSAMMLUIIC 
KA.RNT. LAKD-UND I 

FORSTWIRTE
s|vEIT 

1872

Tylko p o d  Wś&bą 18 ulica H alicka.
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L. Zielememrski
Iv raków. 709 7—?

Najstarsza krajowa fabrwka

i kmIz e i l s l o w y c l i  i rolniczycl
o r a z  o d le w a r n i a  ż e la z a .

D o s t a rc za :

Młyny, Tartaki ,  Gorzelnie,  Kośc iarn ie ,
Młoearnie i kieraty patentowane, Zarnaki, 8ieczkitrnie, 
Pom py, 3IIynki, Sortowniki, Drabie, wszelkie P łu g i, 

Brony, tlrapaeze, Plewili ki.

D la profesionistów  i ro ln ików  zagranicznych (narodow ości po l
skiej ze S iląz k a  p rusk iego) po trzebu je  podpisany zakład

wielu mniejszych posiadłość; ziemskich.
P ożądane są szczególnie rea ln o śc i w m iastach  lub pod m iastam i 

tu d z :eż w bliskości kolei i gościńców położone obejm ujące, obok odpo
w iednich zabudowań, także i od kilku do m nie j więcej k ilkudziesięciu  
m orgów  przedniej ziem i. Przez wzgląd na w łaściw ości kup icie li m niej 
zależy aa jakości budynków  a więcej na położeniu  i jakości g run tów .

Zważywszy zaś, że idzie w danym  w yjiadku o um ieszczenie lu 
dności z pod zaboru  p ru sk ieg o  wypędzonej, nader p raco w ite j, sk rzę tn e j, 
gospodarnej i w każdym w zględzie w zorow ej, uprasza  się ludzi dobrze 
m yślących  o odpowiednie rozpowszechnienie n in ie jszej w iadom  'ści.

Ó ferty  p isem ne pochodzące albo bezpośrednio od w łaścicieli, albo 
od au toryzow anych zastępców  wraz z w ie rn y m  i całk iem  sz c ze g ó ło 
w y m  o Fisem  przedm iotu  adresow ać należy do podpisanego zakładu o 
ile m ożności na jsp ieszn iej, a lbow iem  w obec b “zw zględnego p rzep ro 
wadzenia w iadom ych w ydaleń  przez rząd p ru sk i rzecz n ie  c ie rp i zwłoki.

708 7—7
ŁmnaoToilaria.

we Lwo wi e  ul ica T e a t r a l n a  l iczba 12.

j r y y :

m r  t f r s T A W . s ™
M m  ROUnCZA rr fV,
r~% 1 i JiSys

. ; v / M 'vv ii /  Cłtj.m

Do księgarni mojej po 
szu kuję ucznia z ukończoo 
czwartą klasą gimnazjaln 
lub realna.o

F E L I K S  W E S T
716 3 —3 w Brodach

K i lk a  l is tó w
z W i e d n ia

kryty c/m y rozbiór uioieglej ka
dencji rady państwo,

przei; a u to ra  710 7 -t

„Którędy i Dokąd“

„Przesilenie państwowe 
w Austrji“

„Po burzy“ i t. d.

w każdej  ks i ęga rn i  do nabycia .

V e s, ii r  » vr. w p  r z j
gaiio. akcyjny

B a  l i k  k i i K ? i w

tyydaje

we Lwowie i przez fllie
L r a k o w i e ,  C z e m i o w c a c l )  i  i  n r n o j i o l u

i
1

£

i
m

i

Dlatne w 30 dni po wypowiedz.
o „  w 6 0  „ „ „

Lwów 7. stycznia 1884.
H > 37- x e l s c 5 a ..

(Przedruk nie będzie płacouy.) 363 79—?

Fabryka, odlewów gipsowych założoua w r. 1847.

p a s | d | l e  Z A C Ć i i i  I

ivc Lwotric, ul. .,rałoąva liczba 1. |
poleca łaskaw ym  względom Szanownej P .  T. Publiczności 

swoją od dawna zaszczytnie zimną

Olleu arnię figur i ozdób arcłiitektouiczuycłi \
cenieniu wapna hydraulicznego i gipsu

ja k o te ż : 669 11— 11

waz/cny, u rny , ta c i  i s lupy  wszelkiego rodzaju, p rzedm io ty  z g ip su  i s te a 
r y n o w e j  m a s y : sta tuy , ligu ry , w reszcie figurki różnych  rozm iarów  n a jg u 

stow niej wykonane, a p rzeto  m ogące służyć za ozdobę w każdym  salonie.

Zam ów ienia miejscoioe i  z  prow incji za łatw ia się iv na j
krótszym  czasie i  po  cenach najumiarlcWoańszych.

Katalogi w ysyia się na żądanie franco.
ja tw Łuągs^Eaggg*sBsaisgaaEaii5Eg<egz36S8aK)gBł̂ i«saagii » y

P r e z e r w a t y w y  676 12-12

w yroby w yłącznie francusk ie  w najlepszych g a tu n k ach , n a tu ra ln e j barw y 
tu z in  po zł. 1, 2, 3, 4, różowe bardzo d e lik a tn e  z ł. 5.

G ą b k i parysk ie  w edług  m otody L i 
stera, w raz z in s tru k c ją  o sposobie 
użycia, tu z in  po z ł. 2, 3, 4 i 8.

C a p o tte s  a m e r ic . (K ró tk ie) po zł. 3,

AYiedeń K ii r tn e r s t r a s s e  K r .  45. S f g i  B r n s t .  ™go
s su s s ie s s d m m ^ L a ^ S

gum owe w fo rm ie  cygare t, tuz in  zł. 2, 
z podwójnym  silnym  brzegiem  tu zin  
zł. 4. P o ly p o ru s  (p rezerw atyw y dam 
skie) zł. 2’50 za sz tukę.

>Tie ma nagniotków !
^.iezaw odny środek na w ygubienie 

nagniotków , brodaw ek i innych  po
dobnych n arośli sk ó rn y ch , bez belu 
i bez żadnego n iebezpieczeństw a.

Cena flakonu 50 ct.
w A PT E C E

K. KRZYŻANOWSKIEGO
475 18—? we LW O W IE

G. L lap fidolBCZiiczF
W  K R Y N IC Y

590 pod k ierow nictw em  30 —?

Dr. Henryka Ebersa
otwarty od 15 Maja do końca 

Września.
— a — urn     ■— — ■ — a r

Wprost z Ameryki  południowej
sp rowad zon ą

W Y B O R N A  K A W K

poleca

„ s m \ u s z “
(-<̂ rt-ar 2^ościcls:i). 

S l t ł a d  k a w y  w e  L w o w i e
Chorążczyznr l. 22 na  dole.

K osztu je  w m ie jscu :

1 kilo zlr. 1-40, 150 i 100  
N a p ro w in c ji:

4 kilo zlr. 1 30, 7/10 I 8 20 Irniico.

Co miesiąc świeży transport.
527 25—25

Papier z fabryki B raci F ia łk ow sk ich  & Tw erdy w  B ielsku  i w  Białej. Z drukarni P illera i Spółki.


